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B z iś ,  d n ia  21-g-o s t y c z n ia  1 9 2 3  r o lr a  oćłlradą s io  n a s t ę p n ia c e  
wi©eo w  s p r a w ie  w y ls o r ó w  d o  SC asy C b o r jc l i :
• 0  godz. SI rano w sali kina „Europa** (Wolska róg Młynarskiej). Przemawiać będą 

. to w. tow. poseł Jaworowski, Szczypiorski, Piłacki Kowalewli ??d.z- ^ p o ł u d n i e  w sali .Muzeum Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przed- 
nisesae 66). Przemawiać będą Iow. tow.: poseł Gardecki, Hartieb, Kurowski, radni
ozpotanski i Ziółkowski.

Od Wydawnictwa.
7 o ^ A R Z Y S Z S  I  T O W A R Z Y S Z K I !

potrzebujemy Wam tlómaczyć 
Rartjinia. dziennika socjalistycznego dla 
hcziip1 ca' eS° życia politycznego i spo- 

-«w  1° kr-aju.
~n o sz  t? y  b itne  s ta n o -

nie?}, fj PraSŁe * p o lity ce  p o lsk ie j i s ta ł się  
i  ©‘ td n y m  organem  w a lk i o D em okrac je  

00c ja lizm .
f Dlatego obowiązkiem jest wszystkich 

i sympatyków starać się usilnie o
.^ sp a rza n ie  .,Robotnikowi" prenumera- 

rów i stałych czytelników.

Prosimy więc wszystkich przyjaciół 
„Robotnika ‘ o agitację za tern, żeby pismo 
nasza rozchodziło się jaknajszerzej.

Lecz niedość tego. Koszta wydownic- 
twa w obecnych warunkach są olbrzymie. 
A  w danej chwili mamy do czynienia ze 
specjalnymi trudnościami.

Nd podstawie umowy dzierżawnej, 
drukarnia „Robotnika" obecnie korzystać 
będzie tylko z dwóch Linotypów (maszyn 

• do składania). Ponieważ trzeci Linotyp jest 
I narr\ niezbędny, przeto musimy go nabyć, 
! er to stenowi bardzo znaczny wydatek.

Dlatego zwracamy się do wszystkich 
. przyjaciół „Robotnika" z gorącą pro śbą:
i SKŁADAJCIE O FIARY N A  LINOTYP!

Rady „Chjeny CC

^^^IPowłónSejteB^im zarzutem „Chjeny" 
^ecnvfeo gabinetowi gen. Sikorskiego 
Serm .*®.— 011 wo,3®le przedstawia się 

«»« podaj się do dymisji po 
j. ^e-islKrie odibytyim'* pogrzebie Prezy- 
^  ‘ jt Narutowicza. A Skcro Jego nie u-
*Qtai I ” Ila'raei^a dalej melancholijnie 
»+.. *5fSia" — azonm przyaiajmtniej nie wy-
e ^ '1 derormnie i ipetutóe jako Rząd „tym- 

Rzą-i, ‘który earn m ija ,' W  jest 
^  i ^komiś“ zawadza, a prze-

wisizyBijko, alby teami „koraB«S“ uła- 
Jalktaajszy^sae dojście do władzy?!

ipraaijer Sikorski z takim 
..prograsn^ean", to wzbudziłby 

To k*. ^Cłujeay-* nSeslyifwny emtwzjaaia.
’żK-orjeT iWanszawekii* strofuje pre- 

^Ohjk? nie poczyna! ©obie tafc, jaMby 
z całego serca pragnęła, ,-Kurier 

bie A ^ s k i11 iwproSt dyfktaje z «i©zrówna- 
X9\ęfo?*yną miną, co „powmiein** byt po- 
^kize'6̂ * «W'^ksizoścl parlamentarnej nie 
skryta"’ a więc pozostaje mi — co? — 
ltk «  %  program roJboty codziennej. »wy- 
ji.fjrj,' ^ d ó w  wrzędsniiczydi, bez mjśii o 

nadziei uadlrowienia funlda- 
?v‘" P®afeitwowvcb. Rtzad mój nie bę- 
^dnęm  Rządem ^naprawy", 'lecz pro- 

t'ydh”* w^ ioo'av‘T:? zadań bardzo doraź-

^ 'dać  bardizo wyraźnie, co 
^7n,^ nv‘' mjbrwcmaij boli. Zła jest, że 

SiOcorî ikiego wystąpi? w Sejmie — 
i10.! wali i nie pytając jej o pĉ OT'o- 

i ^  jalro Rz.-iid. Ikfóry chce być sitaynń 
Itorai T)'m 5ra n  - Tolerowałaby Rząd p. Si- 
bw jV 04”0’ ?Jdyby w etooimku do niej o- 
ńi© me brń. Rządem, lenz znoaió aprlkoj- 
|{j«. Wszjc'łkie ięi hece i odrabiać „ićawal- 

D*'e dobije targu z p.

M®ifena“ w swoj«m zaóicpierefeu 
Pbn/l-.łn. tego, jaiki© poit vomości a 
P? “ta. .WKdKęnra państwowego wygłasza. 
• - ttoswstsaej wewnętrznej i międzA-naro-

z t^mi, Idórzy się rta nasz prograan zgo
dzą*.

Z 'tegoby wynlcało, że poseł Wito® 
już diziś, zanim jeszcze gabinet p. Sikor
skiego został przez Sejm przyjęty — my
śli... o jego następcy. P. Witos wciąż gro
zi owem przymieraem z „Chjenta', które
go sam sję ulakl. ,JKwesftja nie jest prae- 
sadto-ifa". A Więc i p. Wites — inaczej jak 
„Chjótna1* i clbieeuijąc ostatecznie per>arcie 
gabrnotoiwi p. Silcorj&iego — staje jednak 
na stanowi Acu ,,bm>ezasowcśoi“. Ale dla- 
esego to p. Witos „wio przesądził'* dotych

czas fcwe&tji sojuszu z „Objenn"? Ozasu 
miał dosyć! Widocznie nie incżna było 
dojść do cdiu! Dlaczegóż więc p. Witos 
zabągnią polityfke polską swoją ,pieprze- 
sąrizona UcwesSja** i w chwili’, Idedy po 
Tibroclnkich reakcji diodzi o poparcie Rzą
du p. Sikorskiego, wydycha do Rządu 
..jfurrl amentamicgł*' ? Przyczeim Ciijwa*4 
ma prznjąć program J ’feusta**! I dla takidi 
oto utopijnych ^zastrzeżeń" p. Witosa ma
my uważać Rząd p. Sikorskiego za J.ym- 
ctza®owy“l

dioWój sytuacji Polaki dlorakfoać preimljero 
vĄ, alby nie robił polityki, nie miał pro- 
graimał, oświadoza?, że jest tylko „.tymcza- 
sowyim/“ preanijerean — jest to drwić ©obie 
z Potoki i przynosić jej najgłębsza szkodę. 
„iCbjena** nie tmcże utworzyć własnego 
Riząidiu, ani też wprzujdłs do swego rydwa- 
nui ^Piasta* i N. P. R. Wobec tego wolno 
jej oosyw Iście występować opozycyjnie i 
‘krytykować dowdli p rogran i dlriaMność 
Rząijiu. Ale dsawać rady Rządowi, aby nie 
był Rządem!, lecz wegetewał ciciiu&o w 
oczek i wandiu , prawdziwego** i prawdziwie- 
diijeńskiego Rządłu — to anaozy wyznawać 
otwarcie.  ̂ża naprawa Rzeczy pospolitej nic 
a nic „Objemy** me cbohodzi, a obchodzi 
ją tyfltlco sprawa własnego panowania.

PoWka poirzebjuje Rządu, Rządu de- 
mokratycraiego i istunowczego, a nie jakie
goś „iKimcmsowego** manekina dla wygo- 
dy „Ohicny“. Toraz nie na miejscu są 
teptetyeante dociekania, czy lepszy jest 
Rząd , pari afinente.uny'** odi „nienarlamem- 
taniego*. Stronnictwa, feóne nie chcą do- 
prwić db snairchfi i neakwjnwh sza- 
leńisłw, Ikttóre pranną rozwoju demokraty
cznego Polisld, imuwza w danej swbuaqi po
przeć Rząd p. SifcoTFtkifwro — jaikieikolwielc 
irjpla _ zatołrzeżenia i iaflrieflcolwielk między 
niemi zaćhotfteą różnice.

Sa'tizae z "wywiadhg podanego w „Ku
rsorze Poiteiriira", poseł Wito® ma swoiste 
zrfMi-zęekum. m tary  dziwnie Jteoretyca- 
noj , jptrc cna talc p r a i k t t v e . z n polityka.

..Kte-ib ns‘sz — mówił p. Wites — jak 
aawn-tet. tak^ i teraz diaży 'konsplrweinftnie 
do utworzenia Rzaidm ipanlałnentc^nego ja
ko kowieranego d ja Parowa. Wobec je- 
<Jn®ik Trieim-f.ninści uin^orzotnóa takiezo 
Rzsidtu w obeenei chwIR, omuszenl jesteś
my pejpierac Rząd ofcemy**.

Na zapytanie, czy iriefma możności o- 
tworzemia więtoraoScS z „Oujesiy" i  p i a 
sta* — ooseł Wito® cdbpwiedziaJ: „Kwe
stia fet aie jest pTitesąfeKtaa My pójdziemy

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 7.

Expose prez. Sikorskiego.
Posiedzenie Senatu rozpoczęło się od 

zgłoszenia wniosku formalnego przez p. se
natora Woźnickicgo, kwestj onującego upra- 
vvnienie konstytucyjne expose gen. Siłtca- 
skiego. Ten najsłuszniejszy ze stanowiska 
Konstytucji wniosek upadł, podtrzymany 
jedynie przez „Wyzwolenie" i PPS. Przed 
posiedzeniem Senatu odbył się konwent 
senjerów, na którem kwest ja uprawnienia 
deklaracji prezydenta została zakwestiono
wana przez senatorów Woźnickiego i Pos
il era. W dyskusji senator Bujak zaczeoił 
wniosek, złożony przez klub sejmowy PPS. 
w przedmiocie regulaminu Senatu, rozsze
rzającego kompetencje Senatu wkrew wy
raźnym nakazom Konstytucji. Od,powia
dał mu tow. Posner. W dyskusji, wywołanej 
przez przemówienia opozycji, senatorowie 
dowiedzieli się, że prezydent generał Sikor
ski miał wątpliwości co do dopuszczalności 
złożenia przez niego expose w Senacie, dla 
powodów jasnych i oczywistych dla każde
go, kto zna tekst konstytucji i tłomaczy ją 
według ducha i litery, a nie wykłada według 
z górv powziętych założeń i partyjnych in
teresów,

WĄTPLIWOŚCI KONSTYTUCYJNE.
Zanim p. Sikorski przystąpił do wygło

szenia swego expose, sen. Woźnicki zwró
cił uwagę na to, że na odbytem przed chwi
lą posiedzeniu Konwentu Scnjorów zazna
czyła się różnica poglądów na uprawnienia 
Senatu. Część senatorów uważała, iż Prez. 
Rady Min. nie powinien wygłaszać expos6 
w Senacie, gdyż Senat z expose nie ma pra
wa wyciągać wniosków, obowiązujących 
Rząd. Według Konstytucji, tylko Sejm ma 
prawo uchwalać votum ufności lub nieufno
ści dla Rządu. Senat tego prawa nie posia
da i dyskusja nad exposó jest zupełnie bez
celową pogadanką. Prowadzenie dyskusji 
W niczem nie obowiązuje Rządu, ucbvbiA 
nawet powadze Senatu. Wnosi, aby odro
czyć posiedzenie Senatu aż do czasu, ifdy

na porządek dzienny wejdą sprawy, prze
pisane Senatowi przez Konstytucję.

Marszałek poddał wniosek p, Woźnic
kiego pod głosowanie. Izba wniosek odrzu
ciła większością prawicy i piaatowców, wo
bec czego meżna było przystąpić do wysłu
chania exposć.
PRZEMÓWIENIE PREZESA RADY MINISTRÓW

Prez. Sikorski, zawiadamiając na wstępie •  
tem, że wygłosił już expose w Sqjmic, stwierdza, 
że pozostawiając Sejmowi rozważenie i ocenę swe
go przemówienia i uzależniając dalsze postępowa
nie Rządu od tych wytycznych, jakie Sejm powe
źmie — poczuwa się do obowiązku pośrdorroowania 
Senatu o głównych wytycznych swego ezposó. Czy
ni to nic tylko dlatego, ahy umożliwić Senatowi 
współpracę z rządem w naprawie Rzplite.j, ale i 
dlatego, aby określić, jak Rząd wyobraża sobie 
współpracę z Senatem.

Prez. Sikorski v.-idzi *> Senacie czymrjfe, w 
którym waśni partyjne są przytłumione. Nie po- 
trimejszaijąc znaczenia wielkiego ^j|niiictw  w ży
ciu politycznem, mówca nie może zrozumieć tyra
nii stronnictw, która panuje w Pod see, nie może 
zrorumieć tej niezdolności da kompromisów. W 
tej dziedzinie należy przywrócić stosunki europej
skie. Wzorując eię na Angiji, Francji i żnaycsh. 
krajach Zachodu, należałoby róseisieź wzmocnić 
powagę Rządu. Senat pawimi er. działać w tym ku. 
runku, aby przywrócona została banmmpa międir. 
Sejmem, Senatem i władzami wykona/wczeml.

Mówiąc o konieczności ogólnej naprawy pań 
stwa i usunięcia chaosów, powstałych wolciriek 
rozbieżności ustaw odziedziczonych po zaborcach— 
prez. Sikorski wskazuje na przykład Rosji, które 
w ciągu ostatniego roku skonsolidowała się i u m o 
cniła jednolitość państwową. U nas w tym kierun
ku działa komisja kodyfikacyjna; współdznłać w 
tej dziadzinie będzie specjalny urząd prey Prez 
Rady Ministrów, powołany <Ha dopmwadncenhL pra
wodawstwa do wspólnej syntezy.

W dalszym ciągu prez. Sikorski z  aśow&eHńe- 
m3 oichyłeaiaini powtarza zdania swoje wyipowie- 
dzace caegdaij w Sejmie o tnv&seh asfenia«trRei'
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i sytuacji im Kresach, •  unifikacji dzaeiwic Pań
stwa o konieczności zespolenia wewnętrznego 
Rzpditej.

Dalej prez. Rady Ministrów powtarza siewa
wypowiedziane w Sojjsiie o  napraw,ie skarbu, prze
strzegając przed demagogiicznałni hasłami, przed 
znachorstwem, przed cudotwórcami. Choroba skar
bowa wymaga spokojnego leczenia, stałego i cier
pliwego, bez narażania oa niebezpieczne ekspery- 
Bwmty. Choroba skarbu polskiego wynika z p r z e 

silenia. od którego cierpi cała Europa, w której 
tyle jest spraw ni*załatwionych. Polska musi li
czyć przedcwszystltiem na własne siły; jeżeli do
wiedzie sprawnoici i  zdolności, kapitał obcy sem 
się zglosL

P. Sikorski nawołuje do ofiarności, mówi o oo- 
trzabie oszczędności, ate oszczędności rozumnych,

Obrady
Sesja pierwsza.

Frsrai Mn. gmiriMA.
Przed przystąpieniem do dyskusji nad 

expose prezesa Rady Ministrów Izba za
łatwiła szereg spraw bieżących. W pierw- 
szem czytaniu projektu ustawy o Ochronie 
obszaru, Konstytucji, niektórych organów 
i godeł oraz stosunków sąsiedzkich Rze
czypospolitej Polskiej — zabrał głos, dla 
uzasadnienia projektu min. sprawiedliwo
ści, Makowski. Przemówienie p. Makow
skiego, jak zwykle, wywołało w Izbie zain
teresowanie i słuchane było z uwagą. Za
wierało ono program Rządu w zakresie 
wymiaru sprawiedliwości i ujednostajnie
nia ustawodawstwa, i było niejako uzupeł
nieniem w tym kierunku expose p. Sikor
skiego.

PRZEMÓWIENIE MIN. MAKOWSKIEGO.
Min. Makowski stwierdza pnzedawszys&km, 

i t  iretawodarwstwo casze nie jest doskonało, jest to 
prowizor jure, oparte aa ustawach, odziedziczonych 
po zaborcach, które odbiegają od treści i litery 
Konstytucji. Komisja Kodyfskacyirca zajsnaie się 
systematycznie ujednostajnieniem ust.-wodaiws.twa. 
Pro jęki prawa międrynaiodowejgo przez nią opra
cowany, wywołał w związku z nuedzynarodowym 
■zjazdem prawników w Buenos Aires powszechne 
uznanie i ma być wzięty za podstawę do ukształto
wania stosunków w całej Europie i na całym świę
cie (Brawa). Z»Scre3 prac komisji jest jednak royt 
wielki i nie czekając na całkowite ich ukończenie, 
r.steży stopniowo realizować zdobycze, które moż
na ©drazu przystosować. Idzie przodowszystłcien'
0 przystosowanie ustaw zaborczych, kił) uchylenie 
ścŁ tam, gdzie to .jest konieczne.

W wykonaniu pienwsząj części ptqgrMM, 
przedstawia Rząd ustawę o ochronie Rzplitej.

Przy tej okazji min. Makowski polemizuje z 
p. Zygrn. Seydą, który tak łownie zwalczał pro
jekt sądów doraźnych za zamach na Prezydenta 
Rzplitej. P. Makowski odczytuje wniosek samego 
p. Seydy, za Nr. 425, który domaga się oddania o- 
rzecznictwu sądów doraźnych przestępstw, prze
widzianych w § 99 K. K , tak nwałczaaego przez
p. Seydę.

Wnosząc więc ten projekt — mówi p. Makow
ski — Rząd myślał, te  postąpi w myśl życzeń p. 
Seydy, tymczasem okazało się inaczej. [Tow. Ma
rsh: Ale to byłe w innej sytuacji).

Nie można czekać na ukończenie prac komi
sji kodyfikacyjnej również w sprawie admmiatra-

1 lEonlfj iwsiai telait 
E m il A n d r e o l i .

Ze 6tarvch pożółkłych papierów, które 
fatalność jakaś w zapomnieniu utrzymała, 
wyziera ku nam, po latach sześćdziesięciu 
— żywa i dziwnie bliska — mądra, ironicz
na, gorzko uśmiechnięta twarz cudzoziem
ca z Polską losem tragicznym zespolonego.

Nic miał do nas szczęścia ten człowiek!
Przyszedł w pięknym porywie młodo

ści, wiedziony entuzjazmem i żądzą przy
gód, Walki i wojny nie zaznał prawie, na
pił się zato |fcvczy do sytal

Emil Anareołi urodził się w r. 1834 w 
Besanęon z rodziny pochodizenia korsykań
skiego, uważał się jednak za Francuza całą 
duszą. W charakterze jego łączą się cechy 
obydwu ras: zdrowy sens i kpiąca iron)a 
Francuza z awantnrmczością i mściwą, za
ciętą dusza korsykanina. W r. 63 był pro
fesorem hrstorji w Liceum paryskiem i mo
że jako historyk uprzytomnił sobie jasno, 
że Francja winna spłacić dług wdzięczno
ści Polsce, że zamnło tvch papierowych do
wodów sympatji, jakie nam z Paryża sła
no, że wartoby dołożyć do nich trochę o- 
rężnej stali.

,.Należałoby się, aby ktoś przecie po
szedł przelać krew!”.., — powiedział sobie 
a nasłuchawszy się w Parvżu opowiadań o 
popularności Mierosławskiego, wybrał się 
do Krakowa, wioząc listy i zlecenia do 
„pana Ludwika” i sadząc, że znajdzie W 
nim drugiego Garibaldi‘ego. Tymczasem za
stał wir partji, nieporozumień, waśni. Ro- 
ebehrune formował wprawdzie wtedy swój

o konieczności peóniesicnra podatków do stm u 
przynajmniej przedwojennego i t, d.

Kreśląc smutny obraz starcu nasawj skarbawo- 
fici — kiedy emisja dochodzi do 800 miliardów mk„ 
a budżet przewiduje 5,000 mitjardów wydatków — 
mówca wzywa do pracy a i i  naprawą. tych stosua- 
ków.

O polityce zagrnnkznflj ■powtarza prac. Sikor
ski to, eo mówił w Sejmie. podkreślaj,yc b, wyraź
nie pokojowe tendencje PaLski.

Na zakończenie p. Sikorski apelu i* io  współ- 
(tzuałaaia w tym kierunku.

Przemówienie swe kończy prez. Sikorski przy 
oklaskach centrum i lewicy apelom do nieulegania 
nastrojom pesymistycznym i do wytrwałej pracy 
dla ugruntowania potkoija.

Dyskusję nad expose odroczono <Jo poniedział
ku, 10 % rano.

Posiedzenie 8,
cii sądowej i samego wymiaru sprawiedJiwodei 
Musi być zaprowadzona decentralizacja w sądow
nictwie, należy zorgaitizowŁĆ sądy powiatowe, u- 
cbważić uztawy o sądach pokoju, opartych na wy
borze sędziów, o wprowadzeniu sądów przysię
głych.

Brak jest po zatem aądomukór#. Zagranicą 
przypada jeden sędzia na 6 tys. mieszkańców, u 
nas na 10 tys. Pozatem praiwnicy, to przeważnie 
ludzie, którzy wychowywali się i kształcili w cza
sach niewoli i to, niestety, ujemnie odbija się na 
ich działalności. Musimy przekształcić się t a- 
pań-stwowić. Wreszcie sądownictwo musi mieć nle- 
tyiko konstytucyjne warunki działania, ale i mr- 
tenjalna. Uposażenie MydownćŁów winno być pod- 
niesione, trzeba uniknąć stano obecnego, kiedy 
sadownicy żyją w nędzy.

P. Makowski zapowiada projekty szeregu u- 
srtaw i prosi o wapóMizielanie Sejmu, dając wyraz 
swej wierze w rozkwit potężnej pnaiws>rządir»qj Pol
sk i

PIERWSZE CZYTANIE
Po tej mowie odesłano do komisji projekty u- 

staw: o ochronie Rzplitoi; ustawy z powodu wpro
wadzenia międzynarodowej konwenaji dla ochrony 
dzieł literaicldch i artystycznych; ustawy o rozcią
gnięciu ustawy o szkołach akweksmiokkh na Aka
demię Sztok Pięknych w Krakowie: ustawy o za
kładach leczniczych: ustawy o zwalczaniu chorób 
wemerycznvch; ustawy w przedmiocie zakupu przez 
rząd ropy bruttowej i  i u.

W a  sal mm.
PRZEMÓWIENIE P. GŁĄBIŃSKIEGO.

W otwartej następnie rozprawie nad 
oświadczeniem rządowem pierwszy zabrał 
głos p. Głąbiński, prezes Zw, Lud.-Nar.

Niejednokrotnie już ocenialiśmy prze
mówienia p. Głąhiń&kiego, jako nacechowa
ne obłudą, nieszczerością i nieprawdą. 
Wczoraj jednak p. Głąbiński był obłudny i 
kłamliwy do obrzydzenia. Był zanadto tchó
rzliwy, aby wypadki grudniowe ocenić tak, 
jak to czyni, nie krępując się, prasa reak
cyjna w przystępie szczerości i wylewu u- 
czuć rzeczywistych. Starczyło mu jednak 
odwagi na nędzne wykręty i na bagatelizo
wanie tragicznych wydarzeń 11 i 16 grudnia. 
Już nie oburzenie, a poprostu wstręt budzi
ła ta mowa wodza prawicy, która śmie do
magać się zapomnienia niedawnej przeszło-

oddział, ale zwlekał z wyruszeniem w po
le także z powodu jakichś nieszczęsnych 
osobistych ambicji. Andreoli zniechęcił się 
do niego i czuł się szczęśliwym, że w tym 
chaosie wpadł na człowieka, który o poli
tykę się nie troszczył, a chciał ruszyć co- 
prędzej w pole. Był to pułkownik garibal- 
dyjski Nuli©, człowiek dziwnego uroku oso
bistego i szczerej demokratycznej ideolo- 
gji. Andreoli oddał mu się całem sercem 
na usługi i poszedł za nim wesoło z kara
binem na ramieniu, z notesikiem reporter
skim w kieszeni, mię przeczuwając jak da
leko zaprowadzi go los.

W notesie jego znajdujemy ołówkiem 
nakreślony d ja log przy przejściu granicy 
między nim a młodym kolegą: paryżani-
nom, Alfredem Dić.

„— Droga do Warszawy — mówię ja,
— Droga na. Sybir — mówi D &.
— Dziękuję za przepowiednię! A któż

by był takim krukiem złowróżbnym, gdy 
tu, patrzcie, idą tali wesoło krakusy, śpie
wając...”

Przyszłość pokazała, że Die miał ra
cję i wywróżył nieszczęście sobie i towa
rzyszom. W dwa dni po przekroczeniu gra
nicy legja cudzoziemska (złączona z od
działem Mśniewskiego) opłakiwała śmierć 
swego dzielnego wodza, który, osaczony 
przez Moskali, zginął śmiercią prawie sa
mobójczą, a rozbitki w liczbie których An- 
dreoli, ujęci w niewolę przez Rosjan, zna
leźli się w dwa miesiące po przekroczeniu 
granicy na wielkim gościńcu sybirskira.

Ranort kniazia Szachowskiego po bi
twie pod Krzvkawka (5 maja 1863 r.l no
tuje z pewnem zdziwieniem między „insur
gent! tami wziętymi z bronią w ręku", prócz

£ci i zaproszenia jej do udziału w Rządzie.
Zdawałoby się, że p. Głąbiński, który tak 
się rwie do władzy, w odpowiedzi na pro
gram prez Sikorskiego da jakiś własny pro
gram. A le  gdzie tara... Po za niepoważnemi 
napaściami i zaczepkami, nie usłyszeliśmy 
z ust p. Głąbińskiego ani jednego wyrazu, 
świadczącego o istnieniu pozytywnego pro
gramu pracy, o prawdziwej chęci naprawy 
stosunków. Kłamstwa, złośliwości, ukłucia 
wvkradzionemi. albo wręcz sfałszowanemi 
dokumentami, znowu kłamstwa, obłuda i tak 
do końca, zapowiadającego ostrą opozycję.

P . Głąbiński roapoezraa swe przemówienie 
przy spokojne'j Mili. W daje sią w hislorjazotuj 
Polski i zaleca prez. Sikorskiemu, aby zajrzał głp- 
fciej do łtosudlców w. XV I XVI, tak „podobnych" 
do obecnych. Była to chwila, kiedy z państwa jod- 
nolito^o wytwarzało *i<? państwo klasowe, pań
stwo oligarchii szilachecluej" (P. Dąhski przerywa 
z miejsca: Tak jest teras. lany glos: Endeckie Li
berum veto).

Przywołując cienie Ostroroga, Laskiego i Fry
cza - Modrzewskiego, p. Głąbiński podnosi te  na
woływali ci mężowie do oałoŁonia większych po- 
chiików,

(Na ławicy rozłegąją ehj oklaski, p. Dębski wo
ła: Będziemy widzieli, jak będziecie głosować). 
Na to mówca od razu zastrzega się. te  nie mówi, aby 
to wszystko nadawało się d la  nas, przytacza to ■}*- 
dynie jako przykład-

Mówca nie wierzy, aby program rządowy zo
stał urzcczywktóony. Program ten zawierał wie- 
Ja rzeczy, zasługujących na uwagę — ale oklaski 
w Izbie nie wystarczą na przeprowadzenie go. 
Trzeba mieć głosy, gdy przyjdą projekty finanso
we, wojskowe, na oświatę i inne.

P. Głąbiński rozwija następnie swą myśl, stra
sząc tern, źe bez prawicy Rząd n»e będzie mia! 
większości dla przeprowadzenia swych zamierzeń. 
Mćiwi przytom półsłówkami o potrzebie „stałej 
większości polskiej", ponieważ Zw. Lud.-Nar. sta
je na stanowisku, ie  o losach ojczyzny musi decy
dować „większoiŁ polska". Powiedzenie to wywo
łuje protesty na ławach mniejszości narodowych, 
wobec czego p. Głąbińaki zaczyna wykręcać się. 
Nie odmawia mniejszościom praw politycznych i 
równouprawnienia, ale „gdy chodzi o  byt państwa, 
to eo innego",-

Oświadcza uroczyście „Nie chcemy, by Pol
ska stała się Austnją!", na co z lewicy pad "ją o- 
krzyki- Sam pan byłeś patrjołą austriackim! Eks
celencja! Minister austnjscfci! Zmieszany p. Głą- 
bóń ski wykręca, się, jak saohe, wśród wrzawy słów 
jego nie słychać.

Kiedy sala uciszyła się, p. Głąbińaki mówił 
fu i o czam innem, mianowicie o dotydicza«w-cj 
driałaJności Rządu, flozppczął urzędcwraaiiSa — 
mówi — od znanej oderwy, która głosiło, że w pań
stwie są zagrożone podstawy by to, ie  grozi nam 
wojn* domowa. Począłem *i« pytać, gdrio właści
wie tą  ci faszyści. (Na kswicy powstaje wrzawa. 
Wszyscy prawie posłowie palcami wskazują aa p. 
Głąbińskiego i na prawicę).

Chcąc udowodnić, że soojalióci również par;S 
do wojny domowej, odczytuje z jakiegoś świstka 
sfałszowane przemówienie tow. Libermana. Luwt- 
c* żąda wskazania nazwy pisma, mówca jednak nie 
ezyra zadość temu żądaniu. Wreszcie marszałek 
przerywa czytanie, wskazując na niewłaściwość od
czytywania wyjątków nieautoryzowanego p ia n a

Wc-góle p. Głąbiński stara się zbagatelizować 
wypadki grudniowe, Zdaniem jego „byty wykro
czenia'"... Nie należało wofcec tych wykroczeń ro
bić alarmów zagranicą, jak rzekomo wynika z ta j
nego okólnika Min. Spraw Zagr„ którego odczyta
nie lewica wita okrzykiem: Gdzie to skradzione?

Obłudnie wzywa dalej do zgody, zarzuca prez. 
fniaiatrów, że nie łagodzi! walk .partyjnych, że

eficerów wojsk włoskich — „profesora u- 
cawersytetów paryskich" Emila Andreo- 
lega,

„Po jakiego djabła przyszliście tu taj?”
— były pierwsze jego słowa do jeńców w 
czerwonych garibaldyjskich koszulach. 
Traktował ich uprzejmie, jak kolegów za
plątanych Bóg wie po co w nieszczęsną 
„polską awanturę". Z wielkopańską ironją 
wy drwi wał polskich szaleńców, którzy jak 
ślepi idą przez granicę, naganiani przez 
perfidję Austrji pod kule rosyjskie. I gdy
by rząd rosyjski był poprostu kazał odsta
wić do granicy cudzoziemskich ochotników 
bvlbv młody dziennikarz wrócił do Francji 
uleczony z entuzjazmu dla Polski, a ujęty
— jak tylu innych — „afektowną słodyczą 
i fałszywym liberalizmem wysoko posta
wionych Rosjan”. Tem łatwiej, że trzydnio
wa ksmpanja, „zaczęta z entuzjazmem, 
podtrzymywana przez poczucie honoru, a 
zakończona z niesmakiem" zostawiła mu w 
duszy „uczucie żalu, goryczy i złości”. Nie 
mógł darować Miniewskiemu nieudolnego 
kierownictwa, śmierci wspaniałego żołnie
rza i krwi tyłu dzielnych chłopców „popro
wadzonych jak barany na jatki”.

Ale los, mądry nauczyciel, przeprowa
dził go przez „wielki uniwersytet cierpie
nia” i dał mu poznać nietylko nabajkę mo
skiewska, ale i prawdziwą duszę polską —• 
tę w najlepszym rodzaju.

Już w cytadeli, oczekując wyroku są
du wojennego, dziennikarz francuski staje 
w obliczu wszelkiej niedoli narodu i notu
jąc z uznaniem „wiełkie braterstwo, soli
darność i hart ducha nawet u bardzo mło
dych chłopców", nisze w notesiku swoim: 
„Wobec tetfo wielkiego nieszczęścia jak tu 
myśleć o sobie?”

wprowadził bezprawnie stan wyjątkowy, n!e<adąc 
„hypnozie".

Potrąciwszy następnie o sprawę sądów doraź
nych, p. Głąbiński dowodzi ioh zbędności.

Tow. Diamand przerywa okrzykiem: Nie zairi- 
jr.jl Na co otrzymuje z ust prawicy list żelizny: 
To nie chodzi o zabijacie, tu nikt pana oie chce 
zabijać.

Brnąc dalej w kłamstwach, wykrętach i obłu
dzie, p. Głąbiński odczytuje jeszcze jeden ,.tainy<* 
okólnik policji o oszczędzaniu stronnictw lewico- ; 
wych. usiłuje wykazać, żc endecja, to bbjdcmokra- 
tyczrciejszc bodaj strommetwo w Sejmie i na dowod 
tak określa stosunek Rządu do urzędników, i i  wy
wołuje z ław lewicy okrzyk: Niech pan nie bunttł- 
jc urzędników!

Kończy swe przemówienie leader prawicy tem. 
Iż odmawia Rządowi zaufania i  oświadcza ie  po
pierać go nie będzie.

Piosnka dziadkowa
o 11-ym ru d n ia .

Posłuchajcie ludkowie,
(.o w?n dziadziuś opornie,
Jak te piekielne socjały 
Długo prawdą przekręcały 
O grudniowych zdarzeniach.

Lecz Bog z naszym narodem —
/  by fałsz był pod spodem,
Zesłał nam Strońskiego-Lewi,
Który prawdę wszędy krzewi 
Polsce, Bogu na chwałę.

Gdym czytał tyle krzyku  
V/ „Porannym", „Robotniku4,
Myślałem ci, moje dziatki,
Że te grudniowe wypadki,
7 o jakaś herezyja.

Tymczasem prosta sprawa,
Ot młodzieńcza zabawa:
Zehtali się r.a ulicy 
I  by nie stać po próżnicy.
Jęli posłów obijać.

Że nasza młodzież skora.
Więc też i senatora 
Limanowskiego tłamsili.
Później na wiwat strzelili 
Przez nijakiej obrazy.

Barykady też. śmiechy,
To se tak dla uciechy,
7-apcłeczni ustawiali,
By się dobrze bawić dalej,
Jako dzieciątko w piasku.

Śnieg leżał łam bielutki,
Stąd najzwyklejsze skutki.
Tęgie zuchy, młodzież święta.
Łap zc śnieg i w Prezydenta 
Dla tem większej uciechy.

Przecie to jest dziecinne 
1 okropnie nletalnne 
Taka zabawa galanta,
Jakby jaka gra w palanta.
Po co było przeszkadzać?

Że z tego krew i bieda,
Wina socjała żyda.
Po co dobył rewelwera,
Jak się nasza młodzież szczera 
Zabawiała hop-sa-sa?!

CHLAST.

REPLIKA PREZ. SIKORSKIEGO.
Na przemówienie p. Głąbińskiego odrazd j 

■•nastąpiła odpowiedź ze strony zaalakowa- ■ 
rego prez. Sikorskiego, który drugiem 6 W 0 *  
jem wystąpieniem dowiódł, że jest doskona
łym mówcą parlamentarnym i polemiczny®- 
Bez przygotowania, posługując się tylko co-

Skazany na śmierć, potem ułaskawi©-: 
ny na 12 lat katorgi, idzie, wraz z kolega
mi cudzoziemcami, jak odurzony, w bezkre- j 
eną podróż.

Z dzienniczka podróży.
„W głębi widać Ural, długa linja błę

kitnawa, falista, bez wystających szczytów-
Tu Europa, tam Azja.
Myślę o tem i zdaje mi się, że śn!ę.«- 

Nie mogę jeszcze oswoić się z pojęciem, J® 
opuściłem Francję, że mam być od niej od' 
dalony przez lat dwanaście, dwanaście la* 
młodości, pracy i przyszłości, żc dziel* 
mnie od niej 2.0C0 mil..., że zginąłem dl* 
świata, że niema już dla mnie możności z©* 
baczenia ukochanych moich.

„Ależ ja nie mogę w to nawet uwierzyć' ' 
że jestem więźniem, bo wolnem jeszcze od' 
dvcham powietrzem. Gdy jedftak stanę n* 
miejscu, gdy mi włożą ubiór aresztancki *j 
łańcuch na nogi... widzę Paryż, tę ojczyzn? 
inteligencji > czynu, widzę bulwary, ich 
ruch ożywiony... Usypiam, a Francja nd 
śni się.

Owe pierwsze dni podróży były sielan
ką w porównaniu do przejść dalszych- 
„Taniec miał się dopiero zacząć".

„Z Tobolska do Irkucka szliśmy pie
chotą, zmieszani ze złodziejami i zbójami- 
Gazeta francuska (,,Nord“) pisała, że r z ą d  f 

rosyjski ma dużo względów dla przestęp* 
ców politycznych etc. etc. Uśmieliśmy si?
2 tego artykułu ja i przyjaciele moi, gdy 
nam przypadkiem wpadł w ręce. Wzgledf 
i ludzkość bvły dla złodziei. Dla politvcZ' 
nych zachowano wszystkie obelgi, wszyst' 
kie wyzwiska...

K. Bielańska,
[D. c. u.).



^tkami, robionemi podczas przemówienia 
Przedmówcy, p. Sikorski wyczerpująco 
sprostował wszystkie nieścisłości leadera 
frawicy, odparł zwycięsko atak i przecdwni- 

* ośmieszył i pobił trafną argumentacja.
, Wczorajszy pojedynek miedzy p. St
arskim a p Głąbińskim był dla Sejmu na- 
^•ego nowinką. W historji Sejmu Ustawo
dawczego żaden premjer nie zapisał się, ja- 
,;° zręczny mówca i zawsze gotowy do wal- 
Jj parlamentarzysta, p. Sikorski wczoraj- 

em swem wystąpieniem zapoczątkował w 
fiowym Sejmie zwyczaje zachodnio - euro-

parlamentów francuskie
go ! angielskiego, w k tórych  Rząd i rządu
* e7'^s • l°rą w żYcl’a i obradach parlamen
tu udział żywy i bezpośredni.

p^Si^-o. P* Głąbi&sJdsmu — mó*
naru ' "5,ł! ponieważ przypuszczam, że w

^przynaj mniej momentach, może nawet ten- 
j B , ni° zosta  ̂ wprowiaidzony w błąd. Program 
zb v t^h ^ ' wygłosiłem wczoraj, było może
c»ł ° ‘3CTne 1 mimo to nie wyczerpało całości, 

'.ZereS 2a2adnień potraktowałem przykłade- 
' ie zapomniałem o tóczetn, ale sądzę, że nad- 

drobiazgowość nie byłaby właściwa dla 
e j_ ' radow ego. Rząd znajdzie dość okazji aby 

se sweje w tej Izbie rozszerzyć.
Pl ■ Głąbiński zarzacił mi partyjnictwo I
^ S a n ic  pcwn-ej hypnozie, przytoczył szereg okól- 
q .  ’ Jaką drogą te okólniki dioszły do rąk p.
- ą lńskiego — nic chcę wchodzić, ale muszę pod-fc»eśdi
Posłów

k̂ < że źle jest, gdy szyfrowe depesze tajne óo 
tę- r>v z zagranicy są wcześniej w rękach posłów 
q j owych, niż adresatów, (Wrzawa na lewicy. 
L ,.^ . 1° jest praworządność. Marszalek dzwoni).
. ^ c’a Praworządności należy się nie mnie lecz 

^rzęduikom, którzy zapemniełi o kardynalnym 
_  _ rązlai — tajemnicy służbowej. (Głos na lewi- 
£o' lc się i  tym stronnictwom, które z te- '

orzystały. Wrzawa). Jest rzeczą min. spraw 
^ J im c z n y c h  tizasadaić, że miał rację informując 

a Polskiego zagranicą tak, a nie inaczej, 
î ,. Głąbióski przytoczył okólnik, pisaay nie 
'vW, **rzez kogo i muszę szczerze powiedzieć nic 

dla kogo. JeżdLi jakiś okręgowy inspektor 
to rodzai“ okólnik napisał, to  on jest za

Pov''iedzialny. (Wrzawa. Glac; Pan za v.-szyst- 
cji °^'?0v^ aJa ). Naturalnie, że według konstytu- 

0dpówiaida za wszystko minister.
'’krytykowałem wczoraj silnie administrację, 

g0V ru’J Cr' rządać odemnie, aby w ciągu kilku ty- 
tęT*1. s t ą p i ł a  sanacja. Jeżeli zaś panowie tego 

“*111 objawy czynią przedmiotem publicznych 
^ * 4ci »a szefa rządu d korzystają z tego rodzaju 
ifcd zamiast zwrócić się ido ministra i za-

Wyjaśnień, względnie śledztwa dyscyniinar- 
’ r°hią mu ciężki zarzut łamania konstytucji, 

•żani V"la^C7-arn' że to jest bardzo ciężkie penue- 
t runi* kojęct. (Burzliwe oklaski na lewicy i c*n- 
. ' Głos: U was zbrodnia jest bohaterstwem,

*™J«> Ba ar,ak)-
^  .odniesienie ciężkiego zarzutu, jakobym wy- 
j_ n,:eT11 znanej odezwy dopuścił się partyjniciwa, 
~^v'’od?.L że łatwo zapomina się o bardzo ważnych 
” P*dk*©h. Nie przeceniam takich, czy innych
^rób robienia nastroju rewolucyjnego, występków 
^* ,°!Pracowłtych studentów, takich czy innych na- 

uowań wielkich ruchów społecznych zagranicą 
Poszczególne kooperatywy, takich czy in- 

faktów, jak ztiatjdowanic karabinów maszy- 
Tch i n ;e sądzę, aby rząd tak potężnego mo- 

w’a> jak Polrka miał się obawiać tego rodzaju 
partów  — jednak rząd nic może dopuścić do po

orania autorytetu swego i państwa. Więc za-biewj
ôrdc,_ Wcnic Prezydenta Rzeczypospolitej (P. Dąb- 

i ‘ °  był incydent), więc wstrzymywanie posłów
^QSysta nawet przy tern policji, to ly ły  drobiazgi?

Icet niestety objawem przykrej psychozy. 
.^ G c iy b y  panowie studjowaE organy zagraniczna, 
. o z irmego punktu widzenia te.rzeczy śledzą, 
t  #®°*e nabraliby nareszcie przekonania, że czas 
^  ^  Psychozą skończyć. Stan wyjątkowy’ zwracał 
Sic 2arówao przeciwko jednej, jak i drugiej stro- 
| ' Głuszę stwierdzić wrażenie u obcych posłów—
^ 'h Panowie ciekawi, to mogą się ich spytać __

rząd  postępował 7. niezwykłą łagodnością i u- 
 ̂ wykazał tylko zdecydowaną wolę opa- 
s y ^ I 5. co Mdałó, dzięki spokojowi, 

^kazały w tej chwili masy, I jeżeli tc zar/ą-
~x ,T10gl'y być przedmiotem krytyki, to  w każ- 
r«zie nic ze strony panów. (Brawa na lewicy), 

.^ z e jd ę  do !r jważniejszego zarzutu, ze nie mam 
rzv •Sz '4ci w tej Izbic, któraby pos-.vo!iła mi shi-o- 

!rwaly i skuteczny w etvych zarządzeniach 
0'ys '̂ Part Soyda nic zaprzeczy, ie  proponowałem 
Ęa, na temat pregratntz, a nie osób. (M. Sey- 

lem at expose, a me na tem at program u). 
V-; J Pin ie  pośle. W e wszysikten państwach, a 
s*j . 1 Polsce, expose jest programem. Dyska- 
a ti!fctnak nie podjęto pomimo, ze xw^ncolem sic? 

° tr:y  rczy —  i tego p. Giąbiński nie pow iedział.

«dd:
Gityj^^aidczTłem oświaidczain, że orooę raoją 

pa-'Jn dyscopypji Sejmu, lecz nie żądajcie pa 
PrćIT C!̂ tanni« rozwiązania l:\vaiaratuty koła, teg 

•''emu stworzenia większości, którego sami pa- 
rozwiązać nic mogą. 

tŷ , ■*."i p. Głąbióskicgo do crzędaikćw mógłby 
'^ołać akoWśczałne skutki. Nic chodzi o dys- 

R u-ba.r.iczną urzędników, lecz pod wzglę- 
‘sloł®<si dyssypłiay służbowej jest w Polsce 
do vazpmwy. Na zarzut niekonstytucyjnego 

(jj U minister powinien odpowiadać przed Scj- 
Jrybunołema, ale nie można naa/olywać u- 

ęanika^ by wogele zarząóze.d ministra nic wyko-

^FZEMÓWTENIE P. THUGUTTA.
rtK, ^  jdysktisji rządowe-j zabrał jeszcze 

“ T Thv;gutt, prezes ..Wyzwolenia". De- 
w i parlamentarny p. Thugutta był naogół 

crY- P. Thuigutt jest mówcą spokojnym,

opanowanym, logicznym; nie porywa, nie 
drażni; na dłuższą metę nieco nuży.

Jeśli chodzi o treść przemówienia, pod
kreślić należy wycieczkę przeciwko pias- 
towcom, którzy nie zostali po imieniu na
zwani, ale bardzo złośliwie i dobitnie scha
rakteryzowani. Pozatem zwróciły na siebie 
uwagę słowa p. Thugutta o podatkach, któ
re świadczą, że chłopi, reprezentowani przez 
mówcę, niebardzo kwapią się do wydatne
go podniesienia podatków. Był to niemiły 
zgrzyt w trafnem zresztą i dobrem przemó
wieniu p .Thugutta.

P. Thugutt zaczyna od stwierdzenia faktu, że 
Polska oczekuje Rządu Parlamentarnego. Ale 
Rząd koalicyjny jest niemożliwy. Można Rząd c- 
przeć na większości lewicowej, lid) prawicowej, 
Ale żalden z odłamów nie może stworzyć Rządu 
samodzielnie, bez .pomocy środka, na którego de
cyzję Polska napróino czeka od trzech lat. Jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby istniało stronnictwo, 
które za podstawę swwj taktyki przyjmuje brak 
decyzji, które robi zc swej działalności politycznej 
grę, Sejm Polski nie jest giełdą polityczną, na któ- 
rej się gra na zwyżkę lub zniżkę i każe płacić so
bie prowizję za to, że się nic nie robi. (Głosy: bra
wo Witos). Nie sądzę, aby komukolwiek wolno 
było być zmorą, która od czterech lat leży ca pier
siach Państwa Polskiego. (Głosy na lewicy: Witos, 
Wito®. Głos iw centrum: A  to ulżyli sobie).

Przechodząc do spraw skarb owych, mówca 
wypowiada się za progresją podatkową. Niema 
sporu, że podatki trzeba bardzo znacznie podnieść. 
Są jednak wątpliwości co do 6posobu ściągania 
podatków. Podatek dochodowy w Polsce jest nie
możliwy. Ludność wiejska przyjmie na siebie cię
żary, ale z wiarą, że będą cne nakładane sprawie
dliwie.

Pogłoski o bogactwie wsi są nieprawdziwe. 
To trzeba uwzględnić przy ustalaniu progresji.

Szkoda, żc premjer sprawę reformy rolnej po
ruszył tylko pobieżnie. My będziemy się doma
gać od rządu, aby zmienił warunki, które hamują 
wprowadzenie reionmy w życie, ukróci! sabotaż i 
bojkot reformy w urzędach.

P. Thmgutt z zadowoleniem przyjmuje oświad
czenie o samodzielności w polityce zagranicznej.

O stosunku państwa i  rządu do mniejszości na- 
rodowych przypomina, żc prezydent obiecał rozwi
nięcie konstytucji w stosunlcu do mniejszości. To 
nie wyklucza obowiązku odparcia nadmiernych u- 
roszczcń stawianych niekiedy państwu. Przede- 
wszystkiem nie może być dysfcusiji na temat gra
nic Polski. Są one menaruiszalne. Dojść cło zgody 
możemy tylko przez pełne zaufania rozmowy ze 
cobą, a  nigdy przez skargi wnoszone do państw o- 
ścknnych Kch Ligi Narodów.

Co do zapowiedzi slbsowauia mocnej ręki 
względem złych urzędników, czekamy na czyny. 
Dopóki w naszych urzędach będą urzędnicy, wy
kradający tajne depesze szyfrowane, nic noże być 
mowy o zbyt kigodnttn traktowaffld.il przez sądy 
dyscyplinarne.

Stronnictwo mówcy czeka na wykonania obiat- 
ińc o obronie Konstytucji, To co się działo w 
grudniu, nie było przypadkowym odruchem, lecz 
opiaje, wypowiadaus w psswnych odłamach poli
tycznych stały się podłożem tych wypadków.

Rząd obecny nie jest naszym rządom — koń
czy mówca —• lecz rząjdem uczciwego człor/uek t, 
o pięknych ambicjach zrobienia czegoś w Polsce. 
Dlatego nie będziemy paraliżować jego działal
ności.

Następnie p. Gtąbiński sprostował jeszcze, iż 
występował jedynie w  obronie konstytucyjnych 
praw urzędników. (P. Dąbski: Inaczej było. niech 
Pan przeczyta stenogram).

Na lent dyskusją odroczono do ponie- 
dizałku. Naslępne posiedzenie w  ponie
działek o godz. 4 popołudniu.

O, wagonów po szynach miarowe łoskoty! 
Niewiadome odjazdy, cudowne przyjazdy! 
Może pociąg się nagie potoczy gdzieś w

gwiazdy,
Zawadziwszy na lorze o słońca biysk złoty?

Któż wie gdzie pociąg jedzie? Świat taki
szeroki!

Może w  dalekie zorze, za ziemi krawądzie 
Zowąd ruje niechcący w  szalonym stvym

pędzie
Z hukiem wpadnie w  szkarłatne, płonące

obłoki?

Klóż wie, kto dziś przyjadzie? Czy srebrni
rycerze

W zbroje lśniące i jasne buńczucznie 
g  ' zakuci?

Mozę dawno umarły sen znów in powróci 
A potem w  dalszą podróż nas z sobą

zabierze?

Mozę królewicz z bajki w złocistych szat
ckrząńcie,

Może rusałka leśna, błyszcząca od rosy,
A  może duszek polny, obdarty i bosy?
A  może wiosna nowa, a może i szczęście?

' 0  ̂ • • • . • ś 
O sny moje dziecięce bez czasu, bez granic, 
W łoskocie kół po szynach marzone nad

drogą
— t e  sią fe i już nie czeka nikogo, nikogo! 
t e  się tez jaż nie czeka na nic, na nic, na

16 IM 1922.
nic!

W anda Żarnowiecka.

Zblizka i zdaleka.
POŻYTECZNA INSTYTUCJA.

Istnieje od lat kilku w Warszawie in
stytucja, nosząca nazwę „Instytutu Go
spodarstwa Społecznego", której przewo
dzi obecnie zasłużony nauczyciel całego 
szeregu pokoleń młodzieży w Polsce — cb, 
Ludwik Krzywicki. Instytucja ta mało 
reklamuje swoje cele i swoje prace.

Wiemy o niej bardzo mało, mniej 
na,pewno, niż zasługuje. Instytut jest orga
nizacją pracy naukowej w dziedzinie zja
wisk gospodarczych życia naszego. Tych 
badań było dotychczas jakże mało! Co 
prawda: życie nasze nie było wolne, więc 
nie mogło być jawne. Czuć nad sobą miecz 
Damcklesa: cenzurę, żandarma, szpiega, 
prowokatora, zarządcę więzienia i praco
wać, tego dylematu nikt rozwiązać nie po
trafił. Zdarzyło się przecież, że na posie
dzeniu urzędowego Komitetu Statystyczne
go przedstawiciel kapitalistów Hantke o- 
świadczył, że zeznania obywateli ziem
skich są zawsze fałszywe, ile że zeznają
cy boją się słusznie, że zeznania posłużą 
do podwyższenia podatków. I dlatego —  
są kłamliwe. I dlatego wszystkie siatysty- 
lu gminne były fałszywe. I dlatego nie wie
dziano nawet, ilu mieszkańców liczy daw
ne Królestwo Polskie pomimo spisu lud
ności, który był pomimo wszystko fałszy
wym. i nie dawał zgoła obrazu rzeczywi
stości polskiej w dziedzinie liczebności 
ludności.

Wolność dopiero zdjęła ze społeczeń
stwa ołowianą pokrywę, która tamowała 
żywy’ oddech, jasne spojrzenie prawdzie w 
oczy, szczere wyznanie prawdy, bezintere
sowne i odważne skonstatowanie prawdy. 
I dlatego taki Instytut badawczy możliwy 
stał się dopiero dzisiaj. Zgromadził on 
kilku ludzi zdolnych, • energicznych, na
miętnych poszukiwaczy prawdy i praco
witych badaczy. Instytut przedsięwziął 
cały szereg prac naukowych, które mogą 
być pomyślane przez jednostkę, ale urze
czywistnione tylko w zbiorowej, łącznej 
pracy wielu. I tak przedsięwziął pracę o- 
pisową, poświęconą zbadaniu „Rosji So
wieckie)", której to pracy wyszły dwa to
my ,a na rok bieżący zapowiedziany jest 
trzeci. Jest to praca olbrzymia, na jaką 
r,ic zdobyło się dotychczas żadne społe
czeństwo zachodnie. Jest to praca bar
dzo cielcr.wa, aczkolwiek jednostronna, ile 
że oparta tylko na badaniu literatury, nie 
zaś życia, rzeczywistego:, ponurego, stra
sznego, życia sowieckiego, które jak wia
domo z opisów tych, co lam na miejscu 
byli — nie odpowiada zgoła dekretom so
wietów ani artykułom, ani książkom, ani 
ustawom pisanym i układanym przez ko
misarzy. Takiej ankiecie musiałaby od
powiadać „Wizja na miejscu”, mówiąc ję
zykiem prawniczym. Sądząc z opisów pod
różników angielskich, francuskich, niemie
ckich nawet, — rzeczywistość ta jest za

przeczeniem druków sowieckich. To też 
cenna skądinąd praca Instytutu wymagać 
będzie uzupełnienia, które współpracowni
cy instytucji dadzą, o ile im społeczność 
polska środki ofiaruje.

Instytut projektuje na rok bieżący an
kiet o Radzie Gospodarczej państwa pol
skiego, ankietę o stosunkach gospodar
czych na wschodniej rubieży, ankietę w  
spra’ f e  handlu hurtowego. Instytut prag
nie ogłosić mcnografję z zakresu hislorji 
ruchu zawodowego w Polsce, wyniki an
kiety o zaopatrywaniu w żywność m. War
szawy; chce ogłosić pracę p. Walewskiej 
o służbie domowej, dzieło Wacława 
Schmidta o „Polityce Gospodarcze! Nie
miec", pracę Tadeusza Szturm de Sztrems
0 Radach robotniczych w Polsce. Pr’ grde 
wiele innych jeszcze rzeczy ogłosić. Koło, 
które zakreślają zamiary Instytutu — jest 
bardzo szerokie. Instytut chc atbv zrobić 
wiele, wszvstko co zostało zaniedbane w 
tej dziedzinie od lat pięćdziesięciu. Są
dziłbym, że ostrożność jest tu bardzo po
żądana, że rozlewu ość prowadzi tylko do 
powierzchowności i że. lepiej zawsze jest 
dawać rzeczy skończone i decydujące.

Albowiem prace Instytutu, jak mnie
mam, powinny służyć za podstawę do pra
cy prawodawczej "w Sejmie i Senacie i do 
pracy w dziedzinie polityki rządowej go
spodarczej, administracyjnej. Należałoby 
ułożyć plan ankiet i co roku jedną tylko 
wielką ankietę dokonać (poza drobnicj- 
szemi). Rozporządzając siłami tak facho- 
wemi, jak pp. Krzywicki, ICrzeczkcwski, 
Kołodziejski, T. Szturm de Sztrem i W. 
Fabicrkiewicz, Instytut może podjąć naj
bardziej odpowiedzialne zadania. Czynni
ki rządowe powinny mu ofiarować środki, 
znaczne, poważne środki materjalne. A  
wtedy za lat kilka Instytut wyrośnie na 
Instytucję podobną wielce zasłużonemu 
„Stowarzyszeniu Polityki Społecznej" w 
Niemczech, którego dwieście tomów ankiet
1 monografii stanowią prawdziwy pom ni 
pracy i wpływów ekonomistów, statysty
ków, profesorów i burmistrzów i posłów 
niemieckich. Niemcy nie były la-a jem par
lamentarnym. We Francji rząd zwołuje 
komisje poza parlamentarne — złożone w 
połowie z posłów, w połowie z fachowców 
i przygotowuje w  ten sposób materjały do 
ustaw. W Niemczech przedrewolucyjnych 
garstka, założycieli „Stowarzyszenia" za-

| stępowała rząd i parlament. W toku lat,
| pięćdziesięciu zebrała olbrzymi materjał 

dowodowy, kt.órv dał czynnikom prawo- 
j dawczym materiał do rozwagi, do rady i 

pomocy, dzięki któremu można było ow o  
: cnie pracować w parlamencie.

Życzymy „Instytutowi Gospodarstwa 
i Społecznego", — aby trwał i wytrwał na 
i placówce, którą kilku mocnych śród nas 

iudzi stworzyło. Torują oni drogę refor
mom prawodawczym, reformom społecz
nym, bez których nie będzie Polski nowo
czesnej !

Henryk Bezmaskł.

Prezydent rządu niemieckiego dr. 
Grufzner wystosował protest na ręce sze
fa wdadzy okupacyjnej Protestuje on prze
ciwko represjom wobec przedstawicieli ro
botników i przedsiębiorców, którzy eiwiad- 
czyl’, że w żadnym razie nie poddadzą się 
rozkazom władz okupacyjnych i nie we
zmą udziału v/ układach z niemi. Protest 
zaznacza dalej, że położenie gospodarcze 
w zagłębiu pogarsza się raptowni^. Ceny 
żywności wzrosły od dnia obsadzenia o 
50%, a i przedtem drożyzna wielka pano
wała v/ zagłębiu. Niewiadomo wcale, kto 
w najbliższych tygodniach dokona wypłat 
płac robotników. Idzie tu o 550 tys. gór
ników, pobierających przeciętnie 4 tys. :nk. 
dziennie, czyli o  sumę 2 mil jardów 40G mi- 
Ijcmów mk. niem. Zapasy zboża i mąki wy
starczą do 15 lutego, najwyżej do 15 mar
ca, mięsa i tłuszczów jest b. mało, o dowóz 
zaś niezmiernie trudno.* -b

*Na konferencji z  przedstawicielami 
związków w Essen pułk. Simon zapewnił 
ich, że władze okupacyjne nie żywią wzglę
dem robotników niemieckich żadnych wro
gich zamiarów i prosił ich o zaufanie do 
tych władz. Przedstawiciele kolejarzy za
protestowali przeciwko okupacji, zapytali 
pułk, Simona, czy władze okupacyjne u- 
szanują prawa niemieckie, na co otrzymali 
odpowiedź twierdzącą, w końcu oświad
czyli, że nie mają do władz okupacyjnych 
żadnego zaufania i że woleliby wogóle nie 
stvkać się z niemi. Rokowania winny się 
odbywać za pośrednictwem niemieckich 
władz kolejowych. ♦ **

Po zakończeniu okupacji wojskowej, 
rozszerza®®! poza pierwotny plan z powo
du oporu Niemców, władz® okumcyjne 
przystąpiły do wykonania zapowiedzi swej 
co do rekwizycji węgla. 18-go zarekwiro
wano dużą ilcść łodzi, naładowanych wę
glem, przeznaczonym dla portów górnego

Renu, jak Mannheim i in. Następnie za
częto rekwirować także ładunki pociągo
we. Zatrzymano kilka takich pociągów, 
które poprzez Duisburg miały iść do Me- 
tzu. Kolejarze rozpoczęli narady z wła
dzami kclejcwemi, które ze swej strony 
odniosły się do rządu w Berlinie. Komi
sarz węglowy Rzeszy zabronił pracowni
kom kolejowym wywozu węgla do Francji 
i Belgji, a także skierowania niemieckich 
pociągów z węglem do tych krajów.

Dalej zaczęto ze strony okupantów 
stosować represje osobiste. Zaaresztowa
no prezydenta urzędu finansowego w Dus
seldorfie, Scbłutiusa; nadburmistrz Miihł- 
heimu otrzymał nakaz sprowadzenia kil
ku wielkich przemysłowców, w tej liczbie 
Thyssena, do kwatery głównej Francuzów 
w Bredeney. Stawiło się pięciu przemy
słowców z Thyssenem, których przesłu
chano protokulamie w  sprawie odmowy 
dostarczania węgla, za co wytoczony im 
będzie proces przed sądem wojennym. Nie 
aresztowano ich, lecz zawiadomiono, że 
muszą stawić się na każde zawołanie sądu.

Następnie komisja kontrolująca wy
dała zarządzenie oo do konfiskaty docho
dów z ceł, z lasów państwowych i gmin
nych, jakoteż z podatku węglowego.

W Amsterdamie odbyły się narady 
komisji, utworzonej na kongresie w Rzy
mie dla badania zagadnienia wojny i mili- 
taryzirm. Kierowano się przytem zasada
mi, uchwalonemi na kongresie pokojowym 
w Hadze, Przyjęto propozycje, przedło
żone przez międzynarodówkę zawodową i 
przekazano je specjalnej komisji do wyko
nania.

Przedstawiciele górników, robdntfrdw 
transportowych i metalowców wvrazHi go
towość poprzeć jaknajenergiczniej akeją 
Międzynarodówki. Uznano jednak, że sku
teczna akcja przeciwko obsadzeniu zagłę
bia Rubry jest wielce utrudoiom z Lgo



względu, że niema jednomyślności poglą- 
dów w tej sprawie, a  z drugiej strony z po
wodu propagandy nacjonalistycznej,

*„Yorwarts” z dn. 17 b. m. zamieszcza 
artykuł p. t  „Nadzieja na Rosję“ , w któ
rym  zwalcza nastroje i dążenia sfer „na- 
cjonal-bolszewickich” w Niemczech, aby 
chwilę obecną wyzyskać dla wywołania 
nowej wojny, licząc przytem głównie na 
pomoc ze strony Rosji. A rtykuł słusznie 
podnosi, że obecne nastroje przypominają 
owe z r. 1920 i przestrzega przed złudze
niami i niebezpieczeństwami agitacji reak- 
cyjno-komimistycznej. Pismo socjalistycz
ne podkreśla, że między oświadczeniami 
rrządu sowieckiego o solidarności z prole
tariatem  niemieckim, a specjalnemi cela
mi sowieckiej polityki państwowej, posił
kującej się III Międzynarodówką, istnie
je przepaść olbrzymia. Jeżeli robotnik nie
miecki nie zda sobie sprawy z tego, może 
on łatwo paść ofiara nowej wojny, w któ
rej będzie mięsem armatniem i której ce
le nie będą miały nic wspólnego z celami 
socjalizmu i ruebu robotniczego.

Podkreślić warto, że Ledebour rów
nież zwalcza demagogiczną agitację komu
nistów i próby wciągnięcia proietarjata do 
nowej wojny przy pomocy Rosji sowiec
kiej.

„ R O B O T N I K '  n  i  e  d  z i e e 1 a, 21 stycznia 1923 r.

Baka oBpbwieiź
to słodki pocałunek.

( Król Salomon).
— Księdzu Lutosławskiemu, gdy ten 

wszczynał akcję o zawieszenie krzyża w 
sali sejmowej, należało odpowiedzieć ja
kiem przysłowiem?

— Hiszpańskie®: „Za krzyżem  zw ykł 
się djabei czaić".

— Angielski duchowny na pytanie: do 
jakie: leż sekty on należy, jak odpowie
dział?

—- Do sekty najtłustszych biskupstw  
i najbogatszych probostw.

— „Życzeniem naszem, aby podatki 
były pobierane z „wsieobszczawo izobilia“ 
•— z nadmiaru dostatków.

— No, a ten czyim jest przywilejem?
—  Żerujących próżniaków.

Genjabiy poeta i myśliciel Sully Prud- 
homme, na pytanie, co sądzi o swojem — 
współczesnem z połowy 18-go w. —  społe
czeństwie, jak odpowiedział?

— W idziałeś ślepca?
Patrz, tam lud twój kroczy, 

Myśl jego nocne objęły pomroki,
Ścieżką historji błędne stawia kroki.
Choć jak lunatyk otwarte ma oczy.
Nad nim śród świata słonecznych

przeźroczy
Grzmią śmiałych ludów wezbrane potoki, 
On mgłę rozwiejną, bierze za opolu,
A cień za przepaść, do której się stoczy, 

j  Gdzie jesteś Prawdo? Gdzie jesteś,
lekarko?

Ty, k tóra B ekną zdejmujesz narodom; 
Niema cię u  nas! Patrz bękart się skrada. 
Twój bękart: Kłamstwo z swych

szelmostw latarką... 
I lud mój wiedzie ku nocnym obwodom,
A lud, lud wdzięczny na twarz przed nim 

---------  pada,
— Tego zaś rodzaju poetów i myśli

cieli, czem traktuje, współczesność?
—• Kamieniami i jadem.
— A później, później...
— Stawia im posągi, a imię ich ze 

zbożną wymawia czcią, no i litografuje ich 
portrety, obchód :i stulecia urodzin.

E. S.

M i

Kiedy rzymski retor wezwany przez 
gospodarzą pysznej uczty, zaczyna opo
wiadanie od słów: „Był raz pewien ubogi 
i peuńen bogacz..", to arystokracik Try- 
malchicn przerwa! mu jakiem pytaniem?

— Quid est pauper — co to jest u- 
bogi?

Na prześlicznym ornacie do cudowne
go obrazu Matki Boskiej, przechowywa
nym w skarbcu kościoła w  Letyczowie, co 
jest u dołu wyhaftowane złotem?

„Marja Potocka Marji Letyczow- 
skiej”.

A dobry znawca swego środowiska 
Weyssenhof — autor sprawy Dołęgi, jak o- 
kreśiił arystokrację polską?

— „Wy, arystokraci, jesteście, jak  
wielka stojąca woda, popchnąć ją, rozleje 
sic, zapalić — mokra, użyć do obracania 
młynów  — nie płynie, a jednak zalewa 
bezużytecznie wielką przestrzeń kraju".

Cesarzowa moskiewska Katarzyna TI, 
w swoim reskrypcie z 1784 r. do M inistra 
Skarbu, co pisała w przedmiocie systemu 
podatkowego?

Znany pisarz rosyjski, Najdjenew, którego 
srtukę „Diieci Waniuszyna" grywano też w War
szawie, zmarł w Jałcie wskutek wycieńczenia i 
głodu.

*
Miliarder amerykański, Rockefeller, podaro

w ał Niemcom na cele naukowe, zwłaszcza badania 
przyrodnicze, olbrzymią na dzisiejsze stosunki wa
lutowe sumę 50 tys. dolarów.

*
Liczba bezrobotnych w  Anjjlji wynosiła 8-gO 

stycznia 1,473,300 osób.
***

Wojna domowa w  Mandlji rozgorzała, z wiel
ką siłą  nenowo. Powstańcy m. in. zniszczyli cał
kowicie linję kolędową w  hrabsthire Clare, spalili 
dworzec, niszcząc taicie wszelkie dokumenty to
warzystwa kolejowego.

*
W  Paryżu zmarł w nędzy ostatni z uczniów

Chopina, nazwiskiem Peru.

W IELKI KONCERT LUDOWY.
Staraniem Zjednoczenia Związków Mu

zyków Pol. odbędzie się w niedzielę 21-go 
stycznia o godz. 12 w poł. w sali „Colosse
um” Wielki koncert ludowy z udziałem or
kiestry symfonicznej, złożonej z 200 osób 
(połączone orkiestry W arszawy) pod dyr. 
Bronisława Szulca, chórów połączonych 
pod dyr. Ludwika Heintzego, oraz skrzyp
ka solisty p. Lewinsohna. W  programie u- 
twory Szopina, Moniuszki, Noskowskiego, 
Osmańskiego i wielu innych. Bilety sprze
daje OKR., AL Jer. 6 i księgarnia robotni
cza, W spólna 17.

SPRAW A EMERYTÓW W KOMISJI 
SKARBOWO - BUDŻETOWEJ.

Komisja Skarbowo - Budżetowa obradowała w 
dmuu 20 b. m. nad sprawą zgłoszonych wniosków, 
dotyczących uposażenia emerytów, wdów', sierot i  
rencistów. Referował poseł tow. MOraczewski. Re- 
fereast wykazał pokrzywdzenie emerytórw, którym 
Rząd odmówił równego traktowania uposażenia z 
czynnymi pracownikami przez to, iż zamiast usta
wowego mnożnika wymierzał im tylko niepropor
cjonalnie małe dodatki. Nad referatom cyfrowo 
wykazującym zaniedbanie Rządu w tym względzie, 
rozwinęła się dyskusja, w której zabierali głos 
posłowie: Mianowski, Łypacewicz, tow. Smulikow
ski, Rozmaryn, Wasyńcruk, Czetiwertyński, tudzież 
referent, tow. Moraczewslu. Poczem uchwalono 
następujące wnioski referenta:

Sejm wzywa Rząd, oby:
lj  podwyższył od 1 stycznia 1423 r. zaopatrze

nie emerytów, wdów, sierot i rencistów o 60% icb 
styczniowych poborów z roku 1923;

2) stosował przy wszelkich zmianach wysoko
ści uposażenia funkcjonarjuszy państwowych — 
postanowienie art. 41 ustawy csnerytalaoj z dnia  
28 łipca 1921 r., przyczem za podstawy należy 
przyjąć podwyższone w  myśl p. 1 niniejszej u- 
cbwaly zaopatrzenie emerytalne. Równocześnie

3) z bezwłocznsm przedłożeniem Sejmowi pro
jektu ustawy o  zmianie zasad uposażenia fimkojo- 
narjuszy państwowych przedłoży projekt noweli, 
zmieniającej analogicznie zasady zaopatrzenia e* 
merytalnego, obejmującej równocześnie postano
wienie o zaopatrzeniu esnerytalnem robotników 
przedsiębiorstw państwowych;

4) aby wszystkie przyznane zaopatrzenia e- 
me-ytalne wypłacał inte resowazryra jak najszybciej.

Wnioski te były zarazem załatwieniem wnio- 
skćw tow. SrmJ litewskiego, Kuryłowicza i Bobrow
skiego, uchwalonych przez Komisję Achiuruntracyj- 
ną, a przekazanych do dalszego traktowania; ko 
misji Skarbowo - Budżetowej.

Nadto Komisja uchwaliła wniosek tow. Smuli
kowskiego, następującej treści:

Sejm wzywa Rząd, ażeby złożył sprawozdanie 
z wykonania powziętych uchwał w  sprawie upo
sażenia emerytów —  w  przeciągu jednego miesią
ca.

Referentem na Sejm wybrano tow. Moraczcw- 
sklego.

KOMISJA WALKI Z DROŻYZNĄ.
Posiedzenie piątkowe, pod przewodnictwem 

tow. Arciszewskiego, odbyło się przy ud: i ale 
przedstawicieli rządu, którzy w dalszym ciągu u- 
dztolali wyjaśnień wv sprawach wywozu, przemyt
nictwa, strzeżenia granic oraz danych statystycz
nych co do ilości posiadanego w kraju zboża cble- 
towego, cukru, tłuszczów i t  d

Poseł Mierzejewski (N.D.) zażądał przerwa- j 
nła posiedzenia, motywując wniosek tem, że rząd . 
ma stanąć przed Sejmem, wobec tego dyskusji nad i 
oświadczeniem przedstawicieli rządu nie można 
prowadzić.

Tow. Arciszewski wskazał na groźną sytuacię, 
drożyznę i oświadczył, że nie grozi przesilenie rzą
dowe; jeśli większość wypowie się za odłożeniem  
dyskusji to przerwie posiedzenie.

Nastąpiło głosowanie. Piastowcy, skłonni do 
odłożenia dyskusji, zrozumieli o  co chodzi ende
kom i większość uchwaliła prowadzenie obrad.

W dyskusji przemawiali tow. Zaremba, Szmi- 
giel, Hcllman i Mierzejewski.

Tow. Zaremba podniósł, żc należy utworzyć u- 
rze.d do wałki z drożyzną, żc należy wreszcie skoń
czyć z pobłażliwością w stosunku do wielkich pa
sterzy, producentów i handlarzy, którzy dotych
czas bezkarnie niewypełniah rozporządzeń rządo
wych.

Z przemówienia innych mówców, zwłaszcza 
kłusowych, okazuje się, że wielkie ilości zboża.

tłuszczów, iaj, trzody chlewnej i t. d, przemyca s'? 
do sowdcpji, Czechosłowacji i przez Gdańsk 2 i  
granicę.

Zaprzeczyć temu nie mogli przedstawiciel* 
rządu, tłumacząc to slabem obsadzeniem granicy 
na wschodzie, nieuregulowanymi stosunkami z 
Gdańskiem i bezkarnością fałszerzy dokumentów 
przewozowych.

Co do zwyżki cen na rynku, przedstawiciele 
rządu na zapytania posłów twierdzdi, że głównym 
powodem jest obniżenie się wartości marki pol- 
ekiej, gdyż zboża chlebowego jest dostateczna i- 
lość, wynosi bowiem 2!9 klg. na glorwę i pozostaje 
duża nadwyżka pszenicy i jęczmienia na wywóz.

Cukru dla konsumeji w  kraju rząd oblicza n» 
18 klg. na głowę i pozostaje 8000 wagonów na wy
wóz.

Mięsa powinna być dostateczna ilość, gdyż jest
poddoRtatkiem ziemniaków dla spasania przez trzo
dę chlewną.

Późne zbiory i złe drogi też przyczyniły sit
do zwżyki cen.

Na castępnem posiedzeniu, w poniedziałek.
odbędzie się dalszy ciąg dyskusji w obecności 
przedstawiciela Urzędu Statystycznego.

Komisja musi rozpatrzyć jaknajrychlej wnio
ski sejmowe, a szczególnie wniosek P. P. S., wszech
stronnie traktujący sprawę drożyzny.

Sronika pslitjczoa
PRZYJĘCIE DLA SENATORÓW
W czoraj p. prezydent Wojciechowski 

przyjmował wieczerzą senatorów. O go
dzinie 7-ej zebrali się w Belwederze za
proszeni goście pp. Trąmpczyński, Kinior
ski, Kostnica, Nowodworski, Zdanowski. 
Pzereszewski, ksiądz Szlychel, ks. Adam
ski, Woźnicki, Wysłouch, Biały, Bcjko, 
Banaszek, oraz towarzysze Posner, Prauss 
i Kopciński, P. prezydent wygłosił toast 
na cześć senatorów, jako czynnika ..zgody 
i rozwagi”. Odpowiedział marszałek 
Trąmpczyński, który oddał hołd panu pre
zydentowi, jako „siewcy pokoju i zgody w 
społeczeństwie, uznanem we wszystkich 
stronnictwach”. Pogawędka przeciągnęła 
się po za godzinę dziesiątą.

W  PIĄTĄ ROCZNICĘ.
W  piątą rocznicę ogłoszenia w Kijo

wie niepodległości Ukrainy odbędzie się 
dn. 22-go stycznia w sali Stow. Techników 
(Czackiego 5) o godz. 7)4 wiecz. Akade- ł 
m ja ukraińska z udziałem zaproszonych * 
gości ze społeczeństwa polskiego.

Podobne uroczystości odbędą się we 
wszystkich głównych miastach Europy, 
gdzie sa ukraińskie kolonje emigracyjne.

KONFISKATA „DWUCROSZÓWKI".
Upatrując się iw treści artykułu p. t. „Po czy

nach ich poznacie je", zamieszczonego w N-rze 19 
z datą 20 9tycznia 192 r. czasopisma p n, „Gaze
ta Poranna — Dwa Grosze", cechy przestępstwa, 
w art. 263 i 154 K. K. przewidzianego — Komisa
riat Rządu na m. st. Warszawę na zasadzie art 2t 
cz. I Dekretu w przedmiocie tymczasowych prze
pisów prasowych (Dz. Pr. 1919, Nr. 14 poz. 186) 
obłożył w dniu 20-m stycznia r. b. aresztem Nr. 19 
wyżej wymienionego pisma, przy rówmoczesnem wy
toczeniu sprawy sądowej przeciwko winnym wyda
nia i rozpowszechniania tego numeru.

SPRAW A FEDAKA.
Akta procesu Fedaka odesłano jut do Naj

wyższego Trybunału w Warszawie, gdzie, jak wia
domo rozpatrzone będzie zażallenie nieważności i 
odwołanie co do wymiaru kary, zgłoszone przez o- 
brońców w  procesie Fedaka i towarzyszy.

ii M ii
.Jack London: ,jŻelazna Stopa". Powieść.

W arszawa 1922.
O literaturze przekładowej nie zwykło 

się w Polsce pisywać sprawozdań. Uważa 
się ją za niższy, podrzędny rodzaj, czyniąc 
wyjątki czasem dla „arcydzieł” , czyli rze
czy, które dawno swój czas przeżyły, mają 
poświęcone sobie karty w historjach litera
tury — i o których już nic nowego wypo
wiedzieć nic można. Ten lekceważący po
gląd na przekłady ' winien być gruntownie 
zrewidowany. Trzeba sobie przedewszyst- 
kiem uświadomić nasze niemal całkowite 
odcięcie od kultur obcych, niemożność ■ po
znawania w oryginale wytworów tych kul
tur. Pod tym względem jesteśmy w w yjąt
kowo złem, iście „powojennem” położeniu. 
Niemożność wyjazdów zagranicę i bezpo
średniej styczności z ruchem umysłowym 
Zachodu, trudności walutowe, uniedosten- 
niające książkę obca — to wszystko więk
szość nas skazuje na spożywanie swoj
szczyzny wszelkiego kalibru, na przeżuwa
nie jałowej sieczki wydawniczej.

Przekłady z języków obeveh ratu ją  
nas od tego zagrzęźnięcia w stojącej wo
dzie i pozwalają czytelń kowi polskiemu 
po-znać coś więcej, niż te kilka do roku 
książek., jakie wychodzą z pod piór kilku 
wybitnych pisarzy —_ na palcach policzyć 
ich można —  którzy jeszcze nisza., jeszcze 
snuia dalszy waisk swej twórczości, prze

ważnie poczynający się w odległej, od
miennej epoce — przed wojną.

Polska wyszła na równą, prostą dro
gę. Żyje swern życiem niepodległem, za
kończyła piękny i płodny okres, w którym 
cierpienia narodu i jego tęsknota do wol- 
noś,.:i były górującym, najszlachetniejszym 
motywem twórczości. Mogła ona, miała 
prawo być odmienną, niepodobną do żad
nej innej literatury, chodzić inną. niż świat 
cały, drogą. Dziś nasze życie kulturalne 
musi iść w parze z postępem życia Zacho
du i to wszystko, co polska myśl, polska 
twórczość wypowiedzieć pragnie, musi do
rastać <ło poziomu kultury światowej, spro
stać jej, usiłować do niej wnieść swój 
wkład własny. Współżycie lub zaścian
kowość — oto dwie jedyne możliwości. 
Dziewięć dziesiątych tego, czem żyjemy, 
czem karmimy nasz umysł i  naszą wyo
braźnię — jest przyswojonym sobie do
robkiem obcym. W arto zatem po dorobku 
tym bacznie sie rozglądać, bo zalewa nas 
powódź tandety, sensacyjnej literatury, 
przerabianej na rozgłośne filmy kinowe, 
pomografji, a obctk tego — bardziej skro
mne. mniej spostrzegane — przychodzą 
książki, która są pokarmem umysłu, ożyw
cza manną dla myśli, źródłem nowych za
gadnień.

O „Żelaznej Stopie", która nie jest 
zresztą najlepszym utworem głośnego już 
dziś u. nas i ooczvtnego Jacka Londona, 
niepodobna przemilczeć. Już sam fakt, że 
rozgłośny, nader poczytny pisarz, mający 
wyrobiony już swój „rodzaj", mogący się 
dowoJi specjalizować w opisywaniu przy

gód poszukiwaczy złota z wszelką pewno
ścią, że mu ani pomysłowości, ani poczyt- 
ności nigdy nie zbraknie — porywa się na 
napisanie — i to jeszcze przed wojną — 
powieści, poruszającej zagadnienia społe
czne, — ten sam  już fakt jest tak nieby
wały i u nas, w Polsce, niezwyczajny, że 
zasługuje na wyróżnienie i wzm iankę..W  
literaturze angielskiej nie jest to bynaj
mniej fakt odosobniony. Wells, Shaw, 
Galsworthy — oto nazwiska, znane już i 
polskiemu czytelnikowi. Tam, w świecie 
anglo-saskim, istnieją, m ają prawo bytu 
zagadnienia. Umysł pisarza angielskiego 
natyka się na nie i nie pomija, nie uważa 
wzgardliwie za niegodne wspomnienia, nie 
warte, by „natchnienie poetyckie” do nich 
zniżać się (miało. Tam społeczeństwo jest 
w ciągłym ruchu, w niepowstrzymanym po
stępie przeobrażeń społecznych i odpowia
dających im zmian w psychice i w idoc’o- 
gji. Nigdy życie nie gęstnie, nie stygnie 
w bajoro bez odpływu, w którem tapla się 
z lubością myśl społeczeństwa, zajęta 
troską o powrót do ideału: „jak to było
przed wojną", jak od ognia uciekająca 
przed tern czerni rowem, co nie pytane, 
nie proszone rośnie, pojawia się na wido
wni życia, dobija się o należne sobie miej
sce. Pisarz angielski nie rozwiązuje pro
blemów, ale je stawia.

Robi to czasem niezgrabnie, z przesa
dą, zgęszcza barwy, melodramatyzuje. 
Jack  London, nie jest od tej wady wolny. 
Ciąży na nim trochę wpływ tej literatury, 
która d la podkreślenia, kontrastów, dla o- 
budzenia współczucia czytelnika lubuje się

w zgęszczaniu barw czarnych, w nagroma
dzaniu konfliktów, niezwykłych sytuacji, 
przeprowadzaniu bohaterów przez piekła 
nieszczęść, otchłanie poniżeń, gehenny 
prześladowań. Przeciw eństw a społeczne 
są zbyt rzeczywiste, zbyt widoczne i na
macalne, aby było potrzebne przesadą 
obniżać surową prostotę rzeczywistości. 
Książka Londona w swoim czasie mogła 
być grOźnem memento d la społeczeństw, 
rozpędzonych w pogoni za zyskiem, świę
cących orgji kapitalizmu. Proroctwa Jacka 
Londona na przyszłość blizką, niemal ju
trzejszą — musiały wywoływać wrażenie. 
Dziś — wrażenie to jest mniejsze przez to, 
iż proroctwa chybiły — w czasie, Lata. W 
których London przepowiada, zaostrzenie 
się konfliktów społecznych, wybuchy re 
wolucyjne i zaciekłą, miażdżącą ruch so
cjalistyczny reakcję — stały się latami 
wielkiej wojny. Bieg wypadków doprowa
dził do katastrofy nie mniej potężnej i 
wielkiej, ale — zgoła innej. Niemniej — 
książka Londona nie przestała być proro
ctwem.

„Żelazna Stopa" — to oligorchja wiel
kiego kapitału (rzecz dzieje się w Amery
ce), zrzeszonego w wielkich trustach. Jest 
to potęga, która przy pomocy swych pie
niędzy owładnęła całkowicie opinją pu
bliczną, posiada w swem ręku gazety, trzy
ma w całkowitej od siebie zależności wła
dze, nagina do swych celów sądy, ślepo 
jej posłuszne, posługuje się legiami na- 
jemrrików. W  celu zdławienia ruchu ro* 
botniczego tworzy arm je zbrojnych najmi
tów, prowokuje rozruchy, aby je utopić



I 'M  i33ł?
posła Dicntanda i tow. z Z. P. P. S. 
sprawie udziału osób, stojących w służ* 
Publicznej w zarządach spółek akcyj

nych prywatno - państwowych.
t  A ^  dyskusji konferencji byłych ininis- 

yY. Skarbu wydostało się do wiadomości 
f .  ^ n e j ,  ze urzędnicy państwowi, tak cy- 
y^uiii jak wojskowi, zasiadają w spółkach 
“ -cvjnycb prywatno - państwowych, pobie- 

wynagrodzenie, przynoszące wy- 
sokość płac urzędowych. Wedle opinji urzę- 

mkow państwowych, zajmujących wybit- 
j j'^now isko w hierarchji urzędniczej, a 
« f Y c h  w zupełności swym obowiązkom | 
użbowym, okoliczność ta przyczynia się w j 
> bitny sposób do tendencji, panującej w 

s i M i n i s terj ach, zamienienia przed- 
■^biorstw państwowych na spółki o charak- 
r2e mieszanymi, prywatno - państwowym.

. . Celem zapoznania Sejmu, a zatem i o- 
PmjT publicznej z rzeczywistym stanem tych 
Praw,^ wnoszą podpisani:

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm wzywa Rząd, ażeby do 8-iu dni 

P^edłożył Sejmowi skład Rad Nadzorczych 
*,Narządów Spółek, w których Państwo po-

bncwsfciego. Interpelacja domaga się zawieszenia 
w czynnościach Dąbrowskiego, przeprowadzenia 
śledztwa i ukarania go za nadużycia.

•  «a
Tow. Piotrowski wniósł interpelację do p. Min. 

Spraw Wewnętrznych w sprawie przeniesienia tt- 
r zed ów starostwa z Aleksandrowa do właściwej 
siedziby — Nieszawy i lekceważenia woli ludności 
przez starostą Dzwonkowskiego.

**
Tow. W olicki wniósł interpelację do Min. Spr. 

Wewn. w sprawie nadużyć policji z Kożan-Gró-dka, 
pcw. Łuitimeckk-go.

winni. Jeżeli bowiem stanie u steru czło
wiek nieodpowiedni, to oburzenie ogółu po
winno być tak wielkie, aby go zmieść z po
wierzchni’1.

Co to jest? Pochwała rozruchów? 
Przygotowanie do dalszych? Bo że nie 
metafizyka — to jasne.

Słuchacz.

* a udziały, zarazem przedłoży Rząd tak. I 
e wysokość płac i innych dochodów, które f 

pobi ** Z wsPÓłdziałania w spółkach

. Upraszamy o przydzielenie tego wnio- 
11 do Komisji skarbowo - budżetowej.

Kasz? interpelacje.
Tow. Pączek złożył interpelacją p.p. ministrom 

Wrawj Wewnętrznych i Sprawiedliwości w sprawie 
“^Prawnego postępowania przewodniczącego Wy.

*iafu Powiatowego w Opatowie, starosty  Kauc- 
kjego. ^

17-go grudnia 1922 t. odbyty się wybory do 
dy Miejaktej w Opatowie na zasadzie reskryptu 
^jewództwa kieleckiego z dn. 23 października. 
a mocy regulaminu wyborczego wyborcy mogą 

^sJowc-stjoroiwać wynik wyborów, w danym wypad- 
. 11 do 1-go stycznia r. b, Do taj daty nic wpłynął
^ a k  tacien protest, wobec czego burmistrz m. 

Patowa zwołał posiedzenie Raidy na dz. 9 rtycz- 
ftla~ Tymczasem p. Katicki 5 stycznia odwołał wy- 
^aczone jn i posiedzenie, powołując się na pro- 

• ogłoszony 4-go stycznia, t, j. po terminie do- 
P,1®IC*aJnym.

Interpelacja domaga się usunięcia przeszkód, 
danych nowowybrancj Radzie w wykonywaniu 

, . '^owiązków, oraz pociągnięcia do odpowie- 
^łności p. Kauckie^o.

* *t*c
Tow. Żuławski wniósł interpelację w 

Sprawie uregulowania wywozu węgla z ko
palni państwowej w Brzeszczach (Małopol
ska), celem utrzymania ciągłości produkcji.

Wywóz wyprodukowanych zapasów 
^ęgla uniemożliwiony jest wskutek r.icdo- 
Harczania dla Brzeszcza odpowiedniej ilo- 
Bci wagonów przez Dyrekcję Kolei Pań
stwowych w Krakowie.

**
*

Toro. Wolicki zwraca się w interpolacji do p.p. 
‘®n. Kolei ŻeL i Sprawiedliwości w sprawie na- 
,liyć Dąbrowskiego, naczelnika depot sl. Łun:nieć. 

0  p. Dąbrowskim „Robotnik" p{sał swego cza- 
*’J oesrernie z racji znęcania się nad robotnikami 
’ icb- Komisja, wyłoniona przez Min. Kol.
~«1. zawiesiła w czynnościach D., ale Dyrekcja Wj- 
'"Asfca powołała go na dawne stanowisko, gdzie 

?T>owii zaczął teroryzować Icolęjarzy. którzy na re- 
c<! interpelanta wnieśli cały szereg skarg na nadu- 
*7cia j pospolite kradzieże, popełnione przez Dą-

P. firnuLisiaiSi
na B a t e j t l i  h  D n iw arsjlo tie

Pan profesor Wincenty Lutosławski 
przyjechał z Wilna i korzystając, jak sam 
powiada, z gościnności Uniwersytetu War
szawskiego, wygłasza cykl odczytw o me
tafizyce.

Różne bywają pojęcia gościnności. W 
każdym razie nasza polska gościnność na
rodowa wymaga przynajmniej lojalnego 
zachowania się względem gospodarzy, In
ne, widocznie, pod tym względem ma prze
konania pan Lutosławski, który pod adre
sem prof. Petrażyckiego wygłasza publicz
nie z katedry- zdanie: „Przed godziną w 
tej samej sali słyszałem bardzo płytki po
gląd rta genjusza”,

Ale nic o to chodzi.,. To tylko próbka, 
łagodnie mówiąc, taktu p. profesora. Nie 
chodzi również o system filozoficzny, któ
remu hołduje profesor wileński, lecz o to, 
że pod płaszczykiem metafizyki porusza 
się aktualne kwestje polityczne z katedry 
uniwersytetu, który chyba powinien być 
przybytkiem nauki, a nie agitacji.

Niedawno czytaliśmy odezwy Rekto
rów i Senatów akademickich do młodzieży, 
a w kilka dni potem jeden z profesorów a- 
tskuje wcale niedwuznacznie gen.. Sikor
skiego, napada na Sejm i wogóle demo
kracje, wygłaszając takie mniej więcej zda
nia: „Niemcżliwern jest, aby w Sejmie pol
skim hvło 500 ludzi uzdolnionych politycz
nie. W całej Polsce jest ich najwyżej kil
kudziesięciu. Tych należy nie wybrać, ale 
wynaleźć, dać im rządy a potem ślepo słu
chać”. (Czy pap, panie profesorze, ich 
„wynajdzie”, czy wyręczy pana pański brat 
ks, Kazimierz Lutosławski?),

„Ale jeśli jest źle —- powiada dalej 
profesor — to my wszyscy jesteśmy temu

JJl* krwi, wprowadza rozdwojenie do ru- 
robotniczego, faworyzując pewne 

s"'iązki pracowników, stwarzając z nich 
uprzywilejowaną, zamożną arystokracje, 
"yelazna Step?” opanowuje społeczeństwo 
^Pódzielnie. Rozruchy agrarne farmerów, 
Ciskanych przez trusty, zostają zdławio- 

We krwi. Rewolucja robotnicza, utnyśl- 
sprowokowana, kończy się straszną 

Równocześnie oligarch ja kapitału 
oprowadza do niesłychanego wzmożenia 

®ił duchowych swej klasy. Wszystkie zdol- 
*)’-jsze jednostki zostają zmobilizowane 
j °  wałki z grożącą rewolucją i wydobvwa- 
' I  z siebie najwyższy wysiłek energji. Sze- 
5*gi najmitów kapitału zapełniają się: ar- 

,ści, uczeni wchodzą w służbę oligarchji, 
tIsdują w odpowiednim kierunku wycho- 
"̂ VWać umysły społeczeństwa. Nasteouje 
Pozorny rożkwit — na bagnie stosunków 
^Potocznych. Klasa robotnicza, z wy;ąt- 

Ie*  'Jprzywiilcjowanych zawodów, tonie 
^  nędzy, staje się „ludźmi otchłani”, po- 
frążorvmi w niewoli i zdziczeniu.

Rękopis, opowiadający dzieje tych 
*pnętnych czasów (a ma to być drugi dzie
ciątek obecnego wieku) •— zostaje według 
fantastycznego Domysłu autora odnalezio
ny w jak’.eis odległej, przyszłej epoce, nie
botycznie dalekiej od naszych czasów i na
szych stosunków. U w ieczniać to mają 
••Przepisy WA-dawcy”, który najpospolitsze 
*iawiska naszego snółczesnego żvcia pod- 
bfeśla, jako dziwolągi, wymagające spe- 
cjalriego historycznego komentarza bo dla 

przyszłości są całkowicie — niezro

zumiałe. Ten komentarz z czasów „ery 
braterstwa” — jest jedynym jasnym pro
mieniem optymizmu na ponurym obrazie 
współczesności; ma on uzmysławiać nam, 
że jednak.., postęp czasu uczyni swoje i 
zmieni oblicze ziemi.

„Żelazna Stopa” w czasie, gdy myśl 
reakcji wszystkich krajów poczyna z lubo
ścią zwracać oczy na wschodzącą zorzę fa
szyzmu, nie traci swych' cech proroctwa. 
Można mi powiedzieć, że jest to powieść 
przesadzona, przeładowana rozwlekłem! 
dyskusjami, przesycona wszelkieroi „o- 
kropncściami" — i że wielki talent mógł
by o wiele wiecej zrobić z takiego tematu. 
- J e  na wszystkie takie możliwe i czcśdo- 
wo słuszne zarzuty, odpowiem: —- Niech 

napisze taką „Żelazną Sto
pę - Niech ją napisze lepiej — albo nawet 
gorzej. Ale niech napisze. Niechaj choć 
ktoś jeden z ludzi pióra, ludzi czujnego du- 

i c 1 wrażliwego serca zapragnie wybiedz 
I po za czas obecny — i napisze powieść o 
| jutrze, pom.cą, niezwykła, na cały świat 

g,ośną nowieśc o Jutrze! Wykrzyczy z ser
ca, z ca.,ycr< płuc swą tęsknotę do przyszło- 
ś c j , swój sen o przyszłości — tej, w której 
trzeba bę>-z'e dop-.sywsó szerokie komen
tarze, aby wytłumaczyć takie codzienne, 
naturalne, zwyczajne zjawiska, jakiemi 
obdarza nas — bez reszty — dzień dzi- 
siejszv,

J. D.

H

SagrłęMu l&nliry.
Opór przeciwko władzom okuoacyjnym wzrasta.

PIERWSZE ORGANIZACYJNE ZĘBRA- 
NIE UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO
odbędzie się diziś, dnia 21-go stycznia o g. 
11-ej rano w  Warszawie, w eaili O. K. R., 
Alesje JercKoiStadde Nr. 6, z następującym 
porźątdilciem dłrieimjm;

1) Zagajenie.
2) W>ibór Prezyńl^m.
8) Referat o znaczenłu działalności 

kultu ralno-oświ atowej w ruchu robotni- 
ctzyim.

4> Stawił Uniuwy.ttetm Robottiozego.
5) Wybór prowizorycznego Zarządu 

Uniwersytetu Robotniczego.
6) W-ołne wniosikL

Włsz>vijkiah zapro^onyoh toro*arayszy i 
towarzyszki o bezwzględne przybycie u- 
prasaa

SJotmffltet Organiłaacyfny.

STRAJK.
Berlin, 20 stycznia. (PAT.) Z Essen 

I donoszą: Robotnicy, funkcjonarjusze i urzę
dnicy wszystkich kcpałń państwowych w 
zagłębiu Ruhry postanowili przystąpić do 
strajku. W jocniedziałek wymienieni praco- 

j wnicy prawdopodobnie zastrajkują. Poza- 
tem organizacje urzędników i robotników 
kolejowych postanowili ściśle wykonywać 
rozkazy rządu niemieckiego i stawiać wszel
ki cpćr w sprawie dostawy węgla dla Fran
cji i Belgji.

ARESZTOWANI.
Essen, 20 stycznia. (PA T). Zawezwa

ni dziś przez policję do generała Tcnimier 
przemysłowiec Thyssen, generalny dyrek
tor Tengelman, asesor górniczy Olde, ase
sor Kestner, generalny dyrektor Wiesten- 
hoefen i generalny dyrektor Spinder zo
stali aresztowani i pod strażą wojskową 
c-d es łani samochodami do Dusseldorfu. A- 
rtsz.Łowani wczoraj radca górniczy Ahrens 
i/ekspedjent Bordt zostali wczoraj prze
wiezieni do Essen.

Essen, 20 stycznia. (PAT.) Havas. Dy
rektor poczty został aresztowany za niewy
konanie rozkazów francuskich, dotyczących 
komunikacji telefonicznej.

BANKI I GIEŁDA ZAMKNIĘTE,
Dusseldorf, 20 stycznia. (PAT.) Jako 

protest przeciwko frsr.cuskim władzom o- 
kupacyjnym, wszystkie banki zamknęły 
swoje biura. Również giełda jest nieczynna.

RZĄDY NIEMIECKIE WZYWAJĄ 
DO OPORU.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.) Wolff. Rzą
dy Rzeszy oraz rządy krajowe Prus, Bawa- 
rji, prowincji Hessen i Oldenburgi! wydały 
rozporządzenia, na moły których zabrania 
się dawania posłuchu rozkazom mocarstw 
okupacyjnych. Urzędnicy mają się stosować 
do rozporządzeń rządu własnego.

OKÓLNIK MINISTRA HERMESA.
Berlin, 20 stycznia. (PAT.). Berliński 

minister finansów Rzeszy Hermes wvaał 
do podwładnych mu władz i urzędników 
okólnik, w którym oświadcza, iż wszystkie 
zarządzenia nadreńskiej komisji sojuszni
czej, dotyczące konfiskaty niemieckich po
datków, oraz dochodów z ceł, jak i rów
nież rozkazy francuskiej administracji fi
nansowej zagłębia Ruhry, są bezprawne i 
nieważne. Minister żąda od urzędników, 
?.bv nie słuchali pod żadnym warunkiem 
władz okupacyjnych i stawiali ich zarzą
dzeniem opór.

ODSZKODOWANIA.
Wiedeń, 20 stycznia. (PAT.). „Neue 

Freie Pr esse” donosi z Berlina: W kolach 
rządowych oświadczają, że panuje zgod
ność co do tego, iż droga biernego oporu 
wobec Francji obrana przez rząd niemiec
ki, musi być utrzymana, choć nie obejdzie 
się przvtem bez ofiar. Minister skarbu o- 
biecał odszkodowanie wszystkim tym, któ
rzy będą w Zagłębiu Ruhry pokrzywdzeni 
przez rząd francuski.
PRACA ODBYWA SIE NORMALNIE.

Paryż, 20 stycznia. (PAT.). (P. R.). — 
Jak donoszą z Zagłębia Ruhry, pomimo 
nacisku, jaki wywiera rząd niemiecki, w 
oclu zorganizowania oporu przeciwko wła
dzom okupacyjnym, praca w calem Zagłę
biu. zarówno w kopalniach, jak i m  kole
jach, ma nrzebieg normalny.

ROZPORZĄDZENIA WŁADZ 
OKUPACYJNYCH.

Dusseldorf, 20 stycznia. (PAT.) W ła
dze okupacyjne wydały 3 rozporządzenia 
w sprawie zasekwestrowania podatku od 
w ęg la , s ta n u  kasy skarbowej, oraz jej wpły
wów, dochodów z lasów rządowych, oraz 
w sprawie dostarczenia wszelkich aktów, 
dotyczących wspomnianych źródeł docho
du.

KONTROLA KOLEJOW A
Essen, 20 stycznia. (PAT.) Na stacjach 

Essen, Duisburg, Gelenkirchen ustanowio
no kontrolę francuską, składającą się z 1 o- 
iicera, 1 urzędnika technicznego i kilkuna
stu żołnierzy. Ko trola ta ma za zadanie za
trzymywać pociągi towarowe i wyłączać 
wozy. naładowane węglem.

NOWA WALUTA W ZAGŁĘBIU.
Paryż, 20 stycznia. (PAT.) Havas. Ko

respondent „Intransigeant” w zagłębiu 
Ruhry donosi, że postanowiono w zasadzie 
utworzenie nowej waluty dla Nadrenji i za
głębia Ruhry.

ZAPOWIEDŹ WSTRZYMANIA 
DOSTAW W ĘGLA DLA NIEMIEC.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.) Rząd Rze
szy, za pośrednictwem swego chargć d’af
faires, przesłał rządowi francuskiemu notę, 
w której zwraca jego uwagę na to, że od
działy francusko - belgijskie w swoim po
chodzie wkraczają już na terytorium, na 
którem znajdują się garnizony niemieckie. 
Na notę powyższą Poincarć odpowiedział, 
co następuje:

Mam zaszczvt przedewszystkiem przy
pomnieć, że środki przvmusowe, zarządzo
ne nrzez rządy Francji i Belgji. przy udzia
le Włoch, w celu skłonienia N:emiec do 
kontynuowania dostaw wećla dla Franrjh 
nie maja charakteru wojskowego. D‘ !ej 
chcę zwrócić uwagę na to, że stanowisko, 
jakie zaicli przemysłowcy Ruhry' na polece
nie rządu Rzeszy, uniemożliwia władzom 
aljanckitn postępowanie łagodne, zmusza
ją je do relcwizvcji węgla, przeznaczone
go dla wvsrvtek. Mocarstwa sojusznicze ma
ją oborwiązek troszczyć się przedewszyst- 
kiem o pokrycie świadczeń renaracyjnych, 
których termin już. upłynął, jak rówwci o 
poUrohv oVrogu Ruhry i obszarów, położo
nych po lewej stronie Renu. Gdyby więc z 
winy zarządzeń władz niemieckich, czy też 
z winy przemysłowców, wydajność kooaló 
spadła poniżej wydajności dotychczasowe), 
to iest możliwe, że wszystkie transporty 
węgla do Niemiec zostaną wstrzymane.

gO T vrvr Pt* a N<~TJ7óW 
I BELGIJCZYKÓW.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.) W wyniku 
uchwały właścicieli hoteli berlińskich, po
dróżni którzy dziś przybyli z Francji i Bel
gji, nie znaleźli schronienia w żadnym ho
telu. Właściciele kawiarń postanowili nie 
utrzymywać w kawiarniach gazet francus
kich i belgijskich, oraz nie wydawać gościom 
żadnych likierów ani win francuskich.

ZAKAZ PTTRT.Tr7VvrTj ZABAW 
W BERLINIE.

Berlin, 20 stycznia. (PAT.) Od ponie
działku ustalono godzinę policyjna na godz. 
11-ą. Jednocześnie zakazano wszelkich pu
blicznych zabaw tanecznych.

DEMONSTRACJE GDAŃSZCZAN.
Gdańsk, 20 stycznia. (A. W.). Wczo

raj późnym wieczorem odbvłv sie zorga
nizowane przez nacjonalistów niemieckich 
demonstracje na rynku gdańskm Laogen- 
markt Wygłoszono szereg bojowych prze
mówień, w związku z wypadkami w zagłę
biu Ruhry, Policja zachowywała się bier
nie.

WŁOCHY W ROLI POŚREDNIKA.
Londyn, 20 stycznia. (PAT.). Reuter 

dowiaduje się, że rząd włoski podjął kro
ki, mające na celu wyjaśnienie rządowi 
angielskiemu i rządowi francuskiemu, ii  
Włochy uważają powożenie w z**ł. Ruhry 
za niebezpieczne. Pomimo, że łodhy do
tychczas nie podjęły się roli pośrednika, 
to jednak zaproponowały, aby przed prze
prowadzeniem dalszych sarkeji karnych 
odbvły się jeszcze ponowne rokowania po
między sojusznikami.

Wieści z Kłatpedy,
NOWY RZĄD.

Paryż, 20 stycznia. (PAT.). P. R. We
dług wiadomości z Kłajpedy, wczoraj w 
Heidekmig odbyło się posiedzenie naczelne
go komitetu powstańczego, na którem za
twierdzono skład nowego dyrektor;atu w 
liczbie 20 osób. Ludność Kłajpedy ujawnia 
duże zdenerwowanie z powodu aresztowa
nia szeregu polityków przez władze po
wstańcze. Według wiadomości z Kowna — 
litewski prezydent ministrów oświadczy! 
przedstawicielom Francji i Anglji w Kow
no, że dotychczasowy przedstawiciel litew
ski v  Kłajpedzie zostanie odwołany i jego

j miejsce zajmie b. prezydent republiki litew
skiej Smetona.

Ryga, 20 stycznia. (PAT.). Z Kłajpe
dy donoszą: Tak zwany „Komitet pomocy 
dla Małej Litwy’” rozpoczął wczoraj swe 
obrady w Heydekrug. Komitet ma zatwier
dzić skład nowego Dyrektoriatu, wy łonić 
Radę stanu ł ułożyć statut ogólny dla o- 
kręgu Kłajpedy.

DEIEGAT ANGIELSKI,
Paryż, 20 stycznia. (PAT.) P. R. Jak 

donoszą z Londynu, w komisji międzyso
juszniczej w Kłajpedzie rząd angielski bę
dzie reprezentowany przez angielskiego 
konsula w Gdańsku.
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dsiał Papiiriw WirMciowitli P. H 8. Jisna 8.
Z W IE D Z A JC IE  S K A R B IE C  SKRYTEK P . K . O.

dostępny dla zwiedzających tylko od 1-go do dn. 10-go lutego r. b. w godz od lt~ l .
Wydz ał h p is r f a  Werrosolowyoli n Mm oszestnlkćw ebrelfti M .  załatwia:

KUPNO i SPRZEDAŻ PAPIERÓW  W ARTOŚCIOWYCH,
PRZYJM UJE PAPIERY W ARTOŚCIOW E NA PRZECHOWANIE,

SPRAW DZA REZULTATY LOSOWAŃ INKASUJE KUPONY.
S i WSZYSTKO TO Zfl MINIMfiLNą OPŁATĘ. U

Kupno, sp rzedaż  i przechow anie papierów państwowych bezpłatnie.
M BH-1- ................. -... ... .....................— —  ................ -  '— HaSB

Widziałem, jak na grób ś. p. Marji Mło- 
dowskiej rzuciła się mała dziewczynka ze 
spazmatycznym płaczem — było to jedno 
dziecko z tych wielu, którymi zmarła opie
kowała się. Nie znała nigdy zmęczenia, 
gdzie chodziło o  dobro dzieci, gdzie cho
dziło o dobro społeczne. Zginęła, jak żoł
nierz ma stanowisku, niosąc pomoc i oświa
tę dzieciom repatrjantów, od których za
raziła się tyfusem. Mimo przemęczenia 
pracą nie odmawiała nigdy swej pomocy. 
Zgodziła się też chętnie zostać kierowni
czką schroniska w Aninie przy Rob. Wydz. 
wychowania dziecka. Lecz nieubłagana 
śmierć nie pozwoliła jej zaopiekować się 
sierotami po robotnikach.

Cześć Je  j pamięci!

WARSZAWA, u!. WSPÓLNA 17.
T o le f c n  £ * 9 -7 0 .

KONTO CZEKOWE P. K. O. >k 1228.
F l l ja :  Ł ó d ź , u l .  F i s t r k o w s k a  8 3 .
Posiada na składzie książki, poświęcone 

wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem  uwzglę
dnieniem  dziel społeczno-politycznych, ekonom i
cznych, prawniczych i literatury.

Księgarnia zaopatrzona jest w książki szkol
ne, oraz w wielki wybór książek dla dzieci t mło
dzieży.

Zakłada biblioteki dla organizacji robotn i
czych, instytucji oświalcwych, samorządowych 
miejskich i gmin wiejskich.

Sprowadza na zamówienia wszystkie wyda
wnictwa zagraniczne w jeżykach obcych.

Zamówienia z prowincji załatwia się od
wrotną pocztą, po uprzedniem  nadesłaniu gotów
ki, lub za zaliczeniem pocztowem.

KWEST JA  MOSSULU.
Lozanna, 20 styczuia. (FAT.). Lc,rd 

Curzon wystosował do Ismeta Paszy pi
smo, w którem stwierdza, że wobec niepo
wodzenia rokowań angielsko-tureckick w 
Irwęetji Mossuki sprawa ta omawiana be- 
crx« aa posiedzeniu wtorkowem konferen
cji, p: zyczcin prawdopodobnie zostanie 
zaproponowane odłożenie uregulowania 
powyższej sprawy do czasu późniejszego, 
po podpisaniu traktatu pokojowego.

t e i l r a t j a  wojsk srak® .
Wiedeń, 29 stycznia. (PAT.). „Neue 

Frefe Prffese" donosi z Konstantynopola: 
Koncentracja wojak greckich odbywa się 
systematycznie. Pierwszy kerpus armji 
greckiej stoi ped KawareJią, drugi korpus 
koło Dedeagaczu, trzeci korpus koło Ka- 
iŁgaczu. Przed ujściem Marycy krążą 
greckie okręty wojenne.

liii ta li .
Paryż, 20 stycznia. (PAT.). (P. —

Termin otwarcia sesji Rady Ligi Narodów 
został obecnie oficjalnie wyznaczony na 
dzień 26 b. m. Sesja odbędzie się w Pary
żu, ponieważ ViviarJ, mający zastępować 
Leona Bourgeois, nie może obecnie opu
ścić Paryża.

imm ii mak.
Budapeszt, 20 stycznia. (PAT.). (W. 

B. K.). W  całych Węgrzech szaleją ol
brzymie zamiecie śnieżne. Ruch kolejowy 
odbywa się jedynie na linjach podmiej
skich. Wszystkie większe iłuje kolejowe 
są unieruchomione. Śnieżyce spowodowały 
jpozatsm wieikie uszkodzenia w komunika
cji telegraficznej i telefonicznej.
8 a ® * a s £ S !8 w m ^

Marja Młodowska
'asm m tm

Dn. 15 stycznia odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. 
Marji Młodowskiej.

Za trumną postępowały liczne zastę
py dziatwy szkolnej, oraz przedstawiciele 
instytucji oświatowych. W pogrzebie ofi
cjalnie wziął udział Zw. Za w. Ochronia- 
rek wraz z całym Zarządem; Związek P d . 
Naucz. Szkół Pcwsz. reprezentowany w 
osobie prezesa oddziału warszawskiego; 
Robotniczy Wydział wychowania dziecka 
reprezentowany przez członka G! Kom. 
Pedagogicznej A. Lewandowskiego W po
bliżu cmentarza powązkowskiego do kon
duktu przyłączyły się maleńkie dzieci z o- 
chron miejskich pod opieką swych wycho
wawczyń. Na trumnie złożono liczne wień
ce, między iimeani od Zw. Zaw. Ocbroma- 
rek, od byłych uczennic, od dzieci z o- 
chrcn, oraz wieniec od R dbotn,iczegb Wy
działu wychowania dzedca. Nad grobem 
w serdecznym słowach żegnała zmarłą p. 
Stefania Serrrookwske.

Marja Młodowska całe swoje życie 
poświęciła oświacie. Największą jej przy- 
jenrnością było w życiu otrzeć łzę osiero
conemu dziecku i przyjść tnu z pomocą.

bn Quit1! i. Winzavr.
Z dniem 1 stycznia 1923 r. K asa Chorych nu 

Warszawy liczyła: członków 167,333, członków ro
dzin 206,123. Razem więc ilość mieszkańców m. 
Warszawy, którym Kasa Chorych w razie choroby 
u ifaklta pomocy, wynosi 373,456.

W ckresśa 11-miesięcznym,, t. j. od 1 stycznia 
do 1 grtadzwa 1922 r. Kasa Chorych m. Warszawy 
włfeśełiła porad i  zabiegów ickanskrch w 15-la więk
szych przychodniach. 1,041,902, w demo 99,759, w 
^mbufatoyj.aoh fabrycznych 312,570. Zatem ogólna 
ilość jiorad. udzielonych przez Kasę Chorych w  o- 
kresie od 1 stycznia do 1 grisdttśa 1922 r. wynosi
1,454,231.

W oznaczonym czasie wydano z aptek kaso
wych recept 1,040,386, wartości na ogólną samą mk. 
618,813,207.07.

Wpływy ogólne ze składek i dalszych docho
dów wynosiły mit. 2,720,00!),000.

W ydatki wynosiły: za pensjo 'lekarzy, denty
stów i niższy personel sanitarny mk. 709.352,81-3; 
utrzymanie apldc, zakup środków leczniczych, 
zwrot za lekarstwa w aiptekach prywatnych mk. 
542,372,805. Zasiłek pieniężny, wypłacany ru  czas 
niezdolności do pracy, zasiłek położniczy i pogrze- 
Łb.wy, oraz uflrzym ante w  e®p|Hall»eh mk. 720l000,000. 
Koszta administracji ark. 320,000,000. Czynsze 
dzierżawne, druki, a«efeuracje, teiicfony, opał i świa
tło  rok. 103,000.000. Remonty budowlane, instalacje 
gazowe!, ka naiłtzaoje mk. 35,000,000. Szpital gineko
logiczny, utrzymywany przez Kasę Chorych m. 
Warszawy mk. 36,000,000, Tabor konny ź samocho
dowy, <w&z pogotowie położnicze mk. 52,000,000. 
Zakup ruchomości i  narzędzi chiTu-rg.iozn.ych mit. 
.33,000,000. Mniejsze wydatki, jak utrzymanie ma
gazynu', warsztatów, inwentarz żywy i  t, p. mk.
8.000.000. Zwrotna pożyczka dla pracowników mk.
90.000.000. Wybory do Rady Kasy mk. 18,000,000.

U l ®  RltySI h H U llI .
Warszawa, Wspólna 17, k-1. 229-70.

Nr. 44.
Otrzymaliśmy na skład główny:

Abram r>wtki E. Poemat śmierci, str. 80. Mk. 1440.
Jędraszko C. Zagadnienie ocen i podział aćmini- 

stracyjno-yodagogiczny reku szkolnego. Szkic 
dydaktyczny, str. 16. Mit. 1000.

Minkiewicz R. Królewna morza, czyli dzień Ży
cia, Baśń dramatyczna w 4 aktach, str. 93. 
Mit. 2400.

—- Lucjan. Dramat współczesny i przyszłych poko
leń, pięć aktów z prologiem, str. 127. Mk. 2880.

— Nad morzom roo-jem. Księga tęsknoty, str. 160. 
Mk. 3600.

— Tryuftvf. Scherzo w czterech aktach, sir. 77. 
Mk. 2850.

Polecamy nowości ostatniego tygodnia:
Arnold Sf. Wieś polska przód kolonizacją na pra

wie niemieekk.m. str, 30. Mk. 2400.
Einstein A. Cztery odczyty o teorii względności z 

4 rys., str. 102. Mk. 3900.
Freundiich E. Zasady teorji grawitacyjnej Ein

steina, sir. 118. Mk. 3900.
Kautsky E. Pochodzenie chrześcijaństwa, z upo

ważnienia autora przełożył Jan Hem pel, str, 207, 
Mk. 9900.

Kołaczkowski Sielan dr. Stanisław Wyspiański, 
str. 236. Mk. 14,400.

Lewiński J. St. Zw ady ekonomji politycznej, str. 
303. Mk, 14,400.

Słonimski A. Godzina poezji, sir. 120. Mk. 6280.

Z pro wiecu.
Pruszków.

(Kor. własna).

W dniu 6 stycznia, w lokalu miejscowej orga
nizacji P. P. S. w Pruszkowie - ’było się walne ze
branie członków miejscowego koła P. P. S. w obec
ności posła tow. Adama Pragiera, poczem, po ukoń
czeniu zebrania, obecni udali sit; na w-Jicc sprawo- 
zdawczy, który się odbył w lokalu kina „Lutnia".

Treściwego przemówienia posła tow. Adasia 
Pragiera o wypadkach zaszłych w grudniu r, ub. 
obecni wysłuchali z całą świadomością. Sala wy
pełniona była po brzegi.

Na zgłaszane pytania, tow. dr. Adam Pragicr 
dawał możliwie wyczerpujące odpowiedzi.

Na sali obecni byli „chjeniści", ale żaden z 
tóeb nie zabrał głosu.

Organizacja pruszkowska wyraża ninkjszcm 
posłowi tow. ć-roiwi Adamowi P rag jerowi uznanie 
i  szczerą podziękę za jego pracę dla sprawy robot
niczej.

Miejscowa organ, pruszkowska P. P. S.

Wielka Chelm lca
(paw. lipaowsJri),

(Korespondencja własna).

Wieczorem, w niedzielę 14 b. m., odbył się wiec 
P. P. S, w sali szkoły dworskiej v/c srsi Wielkiej 
Chcłmicy, pow. łipnewskiego. O sytuacji politycz
nej i drożyźnie, a także o potrzebie oświaty prze
mawiał poseł Iow. Zygmunt Piotrowski do blisko 
200 robotników rolnych i włościan z Chełmdcy i o- 
kołicy.

Przewodniczył tow. Woj tysiak, który po mewie 
tow. posła wezwał obecnych w gorących słowach 
do czynnego poparcia P. P. S.

Nastrój oa wiecu był wspaniały, zebrani roz
chodzili się późnym wieczorem wśród śpiewu „Czer
wonego Sztandaru",

w .
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Roiiotnicy Popierajcie
swaje pisma codzienna.

Egzekutywa  O. K. R. W środę, do. 24 
b. m. o godz. 5 w Ickalu O. K, R., AL Jero
zolimskie 6, odbędzie się posiedzenie egze
kutywy O. K. R.

Konferencja Miądzydzielnicowa. W 
środę, dn. 24 b. m. o godz. 7 w lokalu OKR., 
Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się Konfe
rencja M iedzydzielnicowa , na którą winni 
przybyć wszyscy mężowie zaufania P.P.S. 
z fabryk oraz komitety dzielnicowa w peł
nym składzie.

Dzielnica Praska. W poniedziałek, dn. 
22 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Bru
kowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy Praskiej, na które pro
szeni są wszyscy członkowie komitetu 
dzielnicy Grochowskiej.

Dzielnica Wola - Czysie. W poniedziałek, dn, 
22 b. m, o godz. 6 w lokalu dzielnicy, Wcdska 44, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie cxłonkósv dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. W poniedziałek, dn. 
22 b. tu, o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 
u» 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni
cowego.

Tramwaj cum Organizacja P. P. S. W ponie 
dziełek, dn. 22 b, ni. o godź. 7 w lokalu O.K.R., Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie.

Dzielnica Powiśle. Wc wtorek, dn. 23 b. m. 
o godz. 7 w lokalu przy ul. Solec 103, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Szewców i Kamaszników P. P. S. We 
wtorek, dn. 23 b. m. o godz. 7 w  lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie Kola.

Kolo Krawców P. P. S. Wc wtorek, dn. 23 b.m. 
o godz. 7 iw lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Al. 
Jerozolimskie 6, odbędzie się -zebromie Koła.

Z ekranie Miesięczne Młodzieży Wolskiej od
będzie się dn. 35 b. «i. o godz., 7 sv Icskalu dzielni
cy Wola - Czyste, Wolska 44, na które włtmi przy
być wszyscy człcnkoWte Koła.

ło i zairim;
Ze Zw. Zaw. Prac. Handlowych. Walno Ze

branie Sekcji Żelazn-o - Metalowej przy Związku 
Zaw. Prac. Han dl. i Biur. odbędzie się w  ponie
działek, dn. 22 b. m, o godz. 8-oj wiccz. <w lokalu 
Związku (Zielna 25). Na /porządku dziennym ak
cje podwyżkowa.

Akcja podwyżkowa w  składach aptecznych. 
Nr, adbyU-m w dniu 19 b. m. Wolinom Zebraniu Sek
cji Aptecznej przy Związku Z w . Proc. Han dl. i 
Biur., uchwalono przeprowadzić ekoję ,pod'.vyżko- 
wą. Rejestracja pracawmików, przystępujących no 
akcji, odbywa się codziennie w Sekret a rjacic Zwiąż* 
ku [Zielna 25).

Z ekranie Z. Z. K. w Piotrkowie. W dołu 17 
stycznia r. b. v/ mii ro.icjsco«wgo Towarzystwa- Do- 
broczywagn odliyło się liczno ogólne rebraoiz 
otłonkóie micjRcoiwego Koła Zw. Za,w. Prac. Kol. 
(Z, Z. K.) przy udziale przcdstawicćela Zarrąda O- 
feręgowego, ma którem wymiosiono rezolucję, doma
gającą się od Rządu prrykróecnia paskarshva I 
wzrostu ccn na art, pierwszej potrzeby, uregulowa

nia poborów prac, kdL, wprowadźeim w żyd* tr-
sfaiwy o uposażeniu prac. państwowych, or-a: ze
brani domagają się od Rządu jakoajsurcwscysii ker 
dla paskarzy.

Ze Zw. Włóknistego (W olska 52). Jutro, 22 
b, m. o godz. 7 w. odbędzie się ogólne zebranie 
ręcznych trykocicrzy. Jeśli z b rikn  quorum o 7 
nic odbędzie eię zebranie, to o godz. 8 w drugim 
terminie, bez względu aa ilość obecnych, rozpocz
ną się obrady. Towarzysze stawcie się Bernie. Nx 
porządku obrad sprawy bardzo ważne.

Zarząd Związku Włóknistego podaje do wia
domości wszystkim swym członkom, żc w lokalu 
rwiązku, Wolska 52, iw każdy piątek odbywają się 
odczyty na tematy, związano z ruchem robotniczym.
W przyszły piątek, dn, 26 b. m., tow. Żerkowski 
wygłosi odczyt o rozwoju kooperatyw i wogóle o 
kcaperatywach u nas i zagranicą. Odczyt ilustro
wany będzie przezroczami.

Strajk w fabryce trykotów p. „Pyszla". Drńa 
16 b. m, na tle niesłusznego wydalenia robotnicy 
przez fabrykanta robotnicy na znak solidarności 
od obiadu porzucili pracę.

Baczność dPz°Tcy domo-nl! Dziś o godz. 2 pp. 
odbędzie eię w«Sa® znbrzaie wszy. IkTii (iczcrodw 
m. Warszawy tv pciiwórzu domu pizĄT ul Leszrco 
n r 53. Porządek daienoy: i )  Sprawa 'ayu-wrada— 
ufa z a  stromy Mfigisiratw r» sprząianl* ulic. 2) Kwj. 
fclija tnćcszkaimowa. 3) Wybory do Kasy Chorych,
4) Sprawa conwaenia Nadz. K-canfeęi Rocjemosoj z 
du. 8 e-f jxziTa. Ze WTgłęda na wsżaeść roapacrywo- 
nycfa spraw, obecność w^.ys&iich kood-ecziua.

Zjazd Kolejarzy. Zwołany przez Zarząd O- 
kręgawy Zw, Zasv, Prac. Kol. Rzpi. P d . [ZJZjK..) 
Zjazd delegatów pracowników kakącswych etatn- 
wych 13, 14 i 15 kategonji, reprezentujący około 
4000 zainteresowanych prac. Dvr. Warsz., ictórycb 
M. K. Ż. z dniura 1 stycznia r. b. pozbawiło etatów, 
odbył się w dniu 18 stycznia r. b. w  lokalu Żarz. 
Głównego przy ul. Długiej 19, uchwalając rezolu- 
cię:

1) Odrzucić wymagania M. K. Ź. o składaniu 
zaświadczeń, stwierdzających stanowiska etatowe 
za rządu rosyjskiego; 21 żądać przywrócenia tm z 
powrotem stanowisk etatowych, aż do czasu wpro- 
wadzenia w życie pragmatyki służbowej; 3) na w y
padek nieuwzględnienia ; ii słusznych żądań przez 
M. K. ?.., ccfowaJają gotowość poparcia swoich praw 
akcją czynną, włącznie aż do stroiku,- do którego 
przystąpią rra pierwsze wszwahśo W. W.

IV sprawie połączenia Zw. Mącznego ze Zu>. 
Rek. Przern .Spoi. W niedzielę, da. 14 b.m. obra
dował Zarząd Główny Zw. Rob. Przem. Spoż. nad
sprawą połączeniową, gdyż istnienie kii ku odręb
nych związków piekarskich obok Centrali daje się 
ujemnie odczuć robotnikom piekarskim, co stwier
dzają sami robotnicy zorganizowani w© wszystkich 
związkach.

Na posiedzeniu byli obecni przcdstawioclz 
Związku Mącznego';

Czy dt> połączenia dojdzie, zależeć Bęłzie nie 
od przywódców Związku Mącznego, lecz -sami ro
botnicy piekarscy winni tc zadecydować, ponieważ 
przywódicpm zależy a a  uprawianiu polityki, a ro
botnikom na sile zawodowej,.gdzie połączeni w je
den potężny Związek, będą mogli bronić sv.-yth 
wartra/ków pracy i płacy.

Zarząd Główny Zw. Spoż. przyznał Zw. Mącz- 
nrairu 2 mandaty w Zarz. Głównym i jeden w Za
rządzie Okręgowym, O to właśnie Zw. Mąćmy 
prowadził tę całą lcampawję: teraz mając przedsta
wicielstwo we wszystkich organach Związku, fest 
znakiem zapytania, czy nie wysunie on coś r,owego, 
aby robotników piekarskich nadal ogłupiać i u- 
praiwiać politykę rozhi/jaczy.

Obecnie głos mają robotnicy piekarscy, którzy 
na skutek rozbicia najwięcej ucierpieli, aby przy
musić swych przywódców do zwinięcia swego kra- 
miku. W razie oporu robotników piekarskich zt»r- 
ganizawąnych w Związku Mączn^m pozostaje jed
na droga: wstąpić do Związku Spożywczego, gdyż 
tylko tą drogą robotnicy wykażą, iż stoją na grace. 
cie walki o lepszo warunki istnienia i należycie o- 
śeprą wszelkie zakusy wyzysku.

Zarz. Cł. Zw. Rob. Przem. Spoi.

Strajk kamaszników w Zagłębiu. „Ilustrowa
ny Dziennik Zagłębia" donosi, iż w niedzielę, dn.
14 b. m. -wybuchł tam strajk kamaszników w licz
bie 2000.

Zażądali oni 60 % podwyżki d la  I kat., 75?# 
dla II i III kat., oraz 90% d la IV kat.

W środę wieczorem odbyła się konferencja* 
w której uczestniczyli przedstawiciel Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Skórz., Rycbter, oraz delegat Związku 
majstrów Icamaszośczyęh,

Obszarnicy vyrzucają rodziny robotnicze n» 
bruki W foilwfTku Gnnsaczycp Cgm.Grnszrcycopow. 
Sieradzki) właściciel p. Stefańska, obećmy y.uoKti 
ponvfotu Sieradzki e.gô  ynpęczyJ Icanototetfci 6-cra or. 
dynarjtsszoni, obarczonym rodzinami.

W *
Wieczór dyskusyjny. Zw. ISfez. 31!. Socjni. *  

rządza dziś o godz. 4 pp. w  «a4| Stow. Hasndlowców, 
Sie'.roa 16, wieczór dyskusyjny, popntodtaony refe- 
raicim tow. radnego Ta-d, Hotowlki n . t. .Kwesńj* 
narodow ośdw a w jPołsee", Bilety w  cenie 400 mk, 
do Esbyca przy wejśc-iaz <na amłę.

Z klubu k«'{,ieecgo. Kkib kob ecy — krawczyś,
rocdyaśek kuńnieirek frjtqerelk sawśademtóa swo£# 
w*półpracowm*zloi, źo w u b ie lą  ónodę ońby'a sif 
tefceja rysunków, w pclaezesiiu z  ęogadacką, przoS 
artystkę - rnnla-rkę Szolcalską; ie  w ’przysda śiv>4§ 
o 8 wńrta. odbędrie się lekcja afobuHc-twa, łącit iiń 
a pcgadani!m Pb. Bornranowc;(, 'na Ictóną panteon* są 
koleżanki o Liczno przybycie. Zaś 2S «TcaaIs prro- ; 
poKowam Jest wielka artystycznia zabawa, w pohj- 
czenia z częścią Łonoorłową i  deklamacją, w  sałf 
0KB,, Al. Jeroańśnwkie 6.
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BA RATY!!
w  w i e l k i m  w y b o n o  

Bwj^owsz© t t i o n !  p g . o s ta tn ic h  m ode< l n a  s e w n  w io s e n n y  S l e t n i
1

© k r y c i a  G a m s k i e

Pluszowe jedw abne
•» w ełniane
m kasztankow e

— »» krecie
O  Pilśnlow ©

O

F  a  i  t  a
Zamszowe 
V eiourow e «
Angielskie 
K a s to ro w e  
Kowerkotowe 
B ostonow e 
S ukienne

^ a t e r j a ł y  b ł a w a t n e  d am sk ie  i m esk ie  oraz w sze lk ieg o  rodzaju  
f u i r a ,  u b i o r y  m ę s k i e  i  p a l t a
w wieikim wyborze — tylko w znanej firmie

e w J .  1 I I S I I

Kostjumy dam skie 
B ostonow e 
G abardinow e 
Kowerkotowe 
Suk ienne 
Szewiotowe 
Angielskie 
Tenisow e

O
3C
O

>
O

CENTRALA 
D łu g a  5 3  m . 7

Teleton 134 78. II f  r l  j
ł u g

sklep
a  2 5

W tpraunt orkiestr wojskowych

j, warszawskiego Związku muzyków otrzymo-
* Ustępujący Hat:

obecnej droźyżnie i dlnże-j ffloścś bezro- 
muzyków, oraz napływie muzyków z Ro- 

•/y ttna yc y  tiesi zn nieźli się w ciężkiej sytuacji wo- 
, k°nkuTenc;i orkiestry reprezentacyjnej Koimen-

CT «iiasU.
„ Pomimo wydecrych zakazów (M. S. W. Dzień-

Rozk. Nr. 26 3§6, punkt 2, 4) grajkowie tej or- 
tetry przebierają się po cywilnemu i podejmują 

£r&ó na balach i gdzieindziej, gdzie muzycy za- 
"°dowi nie mogą przyjść do porozumienia z przed- 
^'biorcatni. Stwierdzamy laikt grania przez trzoch 
^ I k ó w  orkiestry K. M. w Dolinie Szwajcarskioj w 

Syu-wesłrowsŁą; grajj ubrani po cywilnemu: płu
k a ł ?  MłodadanorARski, Sła/wióski i Jcajwal Petcrs-

H

y*y&k strażników kolejowych na st. Czeremcha.

*tacjj Czeremcha jest nas 5 strażników ko
cowych j  w 5-ctu musimy pełnić służbę za przcv-

^ “lanym etatem 9. Wobec tego pracujemy 12 go- 
. żadnych dodatkowych wynagrodzeń. Przy-

Pomimo, iż pełndmy obowiązki przewidziane w 
jesteśmy wszyscy pracownikami sezonowy. 

’ 'Je*fegmy wprost togal-nie lerzywdzem w strasz- 
^  »Po»ób. Co na te władze wyższe? 

*ocjalistyczTiem pozdrowieniem
Strażnicy stacji Czeremcha.

7ic!s rosso l a m
_ . W  ciągu dnia w czorajszego kurs marki
, 0,Słt’.ei uległ dalszej poprawie. Kursy w i- 

znów obniżyły się fdolar amer. z 
“0000 do 25250, funty angiel. z 143000 do 
112000), Jedyny wyjątek stanowi marka 
ille®.1 wykazująca lekką tendencję zwyżko-

Gwałtowna zniżka dolara.
W Lublinie na czarnej giełdzie płacono 

czoraj za doi ar St. Zjednoczonych 18.000 
’"orek (A. W.).

fcr»k szmelcu w Anglji ( Francji Mlmteterja-n 
^ r s 'tny®u i Hand2u podaje cia* ejszam do r,*i?do- 

że u e d u g  «pr«w©ar!em)(a L®nd\ihsk©j Gtoldy 
^sssoej j Slotowej, w oslainch czacacłi nagi-alsoy 

^Pdtwenet sardrato: odcaufi styrawnrywanie «ę
t"'T«łi npesów Bsmoicn. B yy wtodomcAci, ii nraa- 

m arża* jltońci tego arlyfcu&u eksportowa*© za 
To samo poiriórayt© ©kj Francji. r |*© , 

•d o c e n c i  surówki podjęli fgitecję w ©a*,, -wpu-o. j 
®d®Mr:« oplot ©jMpWłwych od snmolcu dla po- 
^ S 'n s E 'a  jego «yyo®a asa grraicę.

|C>t»wainia g’e'dy warsraw kipj,
°«tery  St. Zjrdin. 25260—35700—25550. 
ł^aoki frmmJae 1723. f

1540. 
hemlln 1 3 7 -1 6 4 .
Londyn 117500—120000—119090.
^ r ga 730—720.
^•Icanja 42S0-4S25—4S30.

1260—1215.

Szkolna Ił. telef.

d ‘A r* o o v®t*. b o e n t t j e n  t
Od 1—2 I 5—7. Panie

» e  a  r a t y

•te
*& U W A G A ! s I

Ł! N
1•ę*u Proszę się przekonać że najtań

sze żiódlo
z 9
‘- ii* Hie wt»z*ań m ęsk ich
xc B
■> M

%
k n a  d o g o d n y c h  w a ra n k u c S s K i

n a  r « t y  i  z a  gr0 t ó w k ę (fi §

tylko u e- au
ft
4t M .  U n s c n b l u m a

% ir  B a  e

t m  5 n .  3, III p is n ą , f i j j t
—

N  A R A T Y 1

c v « K ,  Diii; D i!  griEiistawlsaia.
© 4 * e j i 8 - e j

o Jednakowym program ie 
W OBU:

f a i j  l i l i i  i H K H
2  niezwykle SENśflCJE oraz 10 In. nowości pro- 
gamu styczniowego. O 4-e| dzieci plącą połowę.

K r o n ik a .
Ciągnienie miljonówki.

Na wczorajszem ciągnieniu miljonów-
Id tvy  losowano

Nr. 2.974060, 
sprzedany w Polskiej Krajowej Kasie P oż. 
we Lwowie.

STAN PORODY
(według danych P*óst.w. Sastyturtu Meteorolog.)

Tem peraturą najwyższa wynosiła wczoraj w 
W.?wlt. 'o —4."0, ntjo'tfeza —7.°0. W Zakap«.iein 

—4.«0, aajoitea —21.'0.
PraewBłdy-.vswry piraebi-eg pogody v? drrhi dzi- 

s:ef-e;ftn: Z:«hm urzewe amtjenme, fol eg, cieplej, po. 
trawiste wiwjry rwhodnl* { ftóloome-McbohHc.

0h»ersv»cje inci(«ornl"gicis»o. Pańsdutruy fn. 
foylu1' nreteerokigMmy Ktrg:ateowal gęstą sta.
h :h  korespondentów, Wórzy mają teleigraficzm1:® 
donosić o fen ie  atmosfery. Mirdslorjum pccait i te
legrafów potecljK) *wa'.im urzędom, riby lelegraany.

przez korespondentów, prayjmowcuo by. 
ly bezipCuSal©. j  ko sSużbowe.

ROxsręric«i« sieci te!• (on'ornej. W urzędach
poectowo - tefcgraf jcmych Bcttow* k. Strói, powiiat 
Ga-ytx‘w d Tlremout pow-e* Brasdeuw zaproiwadaojio 
tóużbę tetafonfcslią.

Fkn*nw»nie dmgi. Dfrog’e, prowntlzncą prsea 
mitjalii ltis w ftSocfeurlt. pofeucwdl' Magistrat mm. 
klnąć j sJceronrać nuto koftowy Ł pieesy n® otyrnwy. 
buidweną drogę, ptray legającą do f e  Buraków Mi
ły. Rwh piBCz, I«s utiruduiia dozór 5 prowadzono ou 1 
becuże rebo'.y, mające na oehi precróhfcę b a n  sS 
park dia ar.iiebZkRńców WoitsŁcmy ii otbeśce.

N^wy miesifcXJiJk artystyczny. W rbiiti 15 lu
tego r. to. OTJUacit f  rosę p'eowszy zectsyt p'sm a „Hi- 
pogry.f“, .bef,'.'.to 'to.Uowany przez picrnwjorzwtro 
eRy arrtywtiTrsne VA'ina, z  prc?. Ferdym-sadem Ruez- 
czycern na caef®.

Kursy języka włoskiego. Po prawwti* Ś'e1ą!eez. 
nej podjęte aagtai'y anowu kfce-je języka wto^ciego, 
no gao'js>wEfliw pirsez Ko o poiefeo wlctflc-'© im. Leo- 
nandia dh V' inc?, a prowadzone praca ledetortrę taif- 
werwytetu wairsa. prof. M. A. Ktikaytcką. Zrpl.yy cc. 
dztetoróe (:10—E pp ) w *joda'ł»!« Oi^tytucka
®r. 5 (t«i. 283—17) i na miejscu, Hortensja 2, w 
gimłi. im. kw W cjcecha, w paniedaiaśSti i prątki 
od g. 7—9 wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Offoisyt prof L intanw skieg*. W d. 25 5. m„ w

eawartelc. odlbędzie się w  sali Tern. Hery. o g-:«fe. 8 
w*e»3. o-lezjt (żreć. MieczysJuma Liananowskiego na 
tantaf „O h:eawtłt»ach w Polsoe**. Ozysty dneJtód 
7. otiazyitu praeztarozony jest na cele Kom tetó Oplo. 
ul «ied cńw”-atą w ®»p la tc h  wojstecwych przy Wwrss. 
Odda. IPoJ. Czerw, Kra. Osoba predegeavta, cctesząra 
się T&jtinlooą pcąnriarnońcóą wńród kiwł getónyfh 
kól stolicy, ' fko  beż i akhuckna troić odaaylu -  za. 
pew, u ją preto’vjcji .pro*. Mleceys'a »a L'znamwak o- 
go OfTfsnce pcrwrjdaeoiie. Sprawka hilfejów — Ma- 
■owVw&o 9, w fc&eiu Wwsz. Odda. Pol. Czerw. Kr* 
codżjTrnto od> gedz 9 - 8  (pp. W dzitoń odrayta od 
goda. 6 pray wejściu,

WYPADKI.
Zamach ż«iufllóre7y w  klatc© schodowej przy 

ul. Ogrcd ów ej 16 w ec:-lu s amobójczym otaTUl ss ę a- 
niOTi.rikem Z^gnurot W ctński, ksnonler VII bate, 
rjj (pulu ariyterji najcięterej) PcgotoWfi)* praewto- 
z&> desperata do sz,pfea Wolskiego.

Rozprawy n«40w«. Przed demem nr. 4 n n y  ul.
Topie] » t » r * y  sprawca ot^pad] c-a pćjzmego I m  
Lanflfe. Ściec 118. i tarte* mn kTika trn  fctótyrto w 
g':?vvę. lerą rpl.-ę i md©. Po apnjnrjfai w ambufa- 
lorjnm Kasy Chcryvb, ranicsiego praawifeomn do 
doaru.

_  K« ul. WólfdcWj przed ctom©m nr. 0 
n r pprawca zsraffl?! wcźem w p orał StnnrsJuw» Pu. 
d irfę, Bmiljl Ptoiev 15. któreg© w steużo c ęiklm  
ptzevrierioBp d© sspctola irw. Ducha.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU PRASKIEGO,

Teatr praisk: wysławił krotochwilę w 3-ch a t 
tach Jerzego Feydeau p. t. „Mąż ped kłączem”.
Rzecz ta, jak każda farsa fraccuslta, urozmaicona 
jest splotem przezabawnych rti-aporozumień t ko
micznych sytuacji. Orlą intrygi są niesoaslu, przy. 
ciemciające horyzont meżeński. Trzeci akt przyno
si jednak szczęśliwe rozwiązanie.

Ze sztuki o treści dosyć bccaltrci i płytkiej 
wykrzesał jednak ts lyser p. Wacławski duło  ktt- 
n«m . Poza tem staranna gra całego zespołu zdoła
ła pozyskać dla „Męża pod kluczem" owacyjne 
przyjęcie publiczności. Rolę tytułową z powodze
niem kreował p. Muszyński Z pośród innych arty
stów wyróżniały się dodatnio p. Dura*, p. Szymań
ska.

Nowowystawłona krotochavEa prawdopodobnie
nie prędko zejdzie z afisza.

Bobtnics.

O WIDOWISKA DLA DZIECI.
„Bajki" w Wodewilu.

Obmyśleni® widowisk dla dzieci, tale, aby były
jalcnajlopsze, nie jest wcale rzeczą łatwą. Trzeba 
najpierw wiedzieć, co powinno się dzieciom dawać, 
czyli jak powinna wyglądać, jakie cole ma osiągać 
rozumnie obmyślana rozrywka, na następcom miej. 
scu przychodzi kwestja wykonania. Oczywiście 
iueełecn będzie zawsze wykonanie jaknajlcpsze, t  
zn. przez artystów, nmjbandzioj właśnie do tęgo za
dania powołanych. Dopiero pierwsze razem z dru- 
giem tworzy ów poziom  widowiska, o którym się 
często mówi.

Kwest ja pierwsza, którą jeszcze inaczej można 
sformułować, tak: w jaki sposób i czem powinno 
się dzieci zabawiać, jest problemem zupełnie swoi
stym. Trzeba być pedagogiem i psychologiem, trze
ba umieć najzupełniej wżyć się w duszę dziecka, 
aby ten problem rozwiązać należycie. I dlatego naj
słuszniej postępuje „Międzyzwiązkowa Komisja 
kulL-art.", która w tym celu, jak słychać, powoła
ła umyślną komisję fachową; przyszłość okaże, ja
kie będą rezultaty.

W tym roku zaczęto nagle o darieeieeh myśleć 
— bardzo wiele. Mówiąc, bez efcołocck, przypo
mniano sobia. te  to też jest doskonały, nietknięty 
jeszcze teren eksploatacji. I powstało zaraz kilka 
knprsz, z których każda, jcśM wierzyć zapewnie
niom organizatorów, dobro dzieci ma n* aku. „Baj
ki w  Wodewilu”, „Rococo*1, balet dla dzieci w „No
wościach”, Dobrze więc, że pomyślała o tom także 
Międzyzw. Komisja iBult.-art.", która w pierwszym 
rzędzie powołana jest do tego, afcy stoworzyć wzór 
Ideowy do naśladowania i do cmidaojL Zs sprawo
zdania o pterrwsTem tak i cm przedstawieniu „M. K. 
K .-A” *) popularnie mówiąc Kaemki, ważna i  za
sługującą na powtórzenie z naciskiem jest końco
wa uwaga sprawozdawcy: należy do przedstawień 
dla dzieci przyciągnąć dzieci robotnicze. Aie te 
rzecz wiąże się organicznie z cady-n stesunldem mas 
robotniczych do „Międzyzw. Komisji kult.-art." i z 
kwestią, jak do tych mes najskuteczniej trafić.

Tyle co do zasadniczych strcm sprawy rozry
wek dla dzieci.

Jakże wywiązał się z zadania teatrzyk „Bajki 
w Wodewilu" aa ostatnaam przedstawieniu ois- 
dzieinem?

Będę pisał tylko o wykonaniu, bo na omówie
nie innych rzeczy zasadniczych nie miejsce w krót
kie©) sprawozdaniu.

Na croło programu wysunęły się natureJnis 
śliczne i ślicznie przez p. Argasińsap odśpiewane 
pieśni L. Blocha i  Stanisława Niewiadomskiego. 
Do odtwarzania takich utworów dla dzieci istotnie 
jedyną w swoim rodzaju artystką jest p. Argasiń- 
ska. Żadna inna nie umie tak doskonale z taką pro
stotą i szczerością utralić w charakter pieśni-baj
ki, pieśni - opowiastki, przeznaczonej ćJa małych 
słuchaczów. Prześliczni©, tylko trochę za cśtoho, 
opowiedział bajkę Andersena p. Tadeusz Frenkiel, 
p. Bclcerkiewiczóirna umiała rozbudzić zaint-ereso- 
wanis dzieci opowieścią o raal'jon „Gapiątkow- 
aliim". W widowisku wzięły również udział zespo
ły tameczne uczennic p. Paszfce-Fctatcwcj i p. T«fcj. 
Wysockiej, oraz p.p. Cz, Skonieczny ł X. Matkow
ski. 4. R.

*) we wtorkowym N-rz» .Jlabotnaka" t  16 b. m.

Teatr Tt'ir'lil. DziS © g. 8 pp. po oeurdi 
nyth ..Oyruffik Seyi'ik i‘ f wtoesoram jjftawator Sr©, 
brnne'i Fó^y".

Teatr Rermaiłeśłe. DafS o godz. 3 ^  pp. po e*. 
nach zmidonych „Cyd**, uitacropesn ,Si't>lr*’{at^:rte'<.

UrOfW-ęfflść narodowa w teafrrę R 'nnnit"śti. 
W 60-tą rocnnicę ?xi-w»'*n:a słyca toweg© gseEybę- 
d>rfe w p w w orap'iii'ej oheedz © dramat J. A. Her. 
tza „K toży Jót»f Pceiiatowski".

Trafr Reduta. Dziś dwoiUcrołii4©; o goda. 12 
poł. i © 4 fp . (ceny do poflowy zniżenie) „Pastorał. 
fcaC, w'eczorain . Tekkc^iich”.

Trażr faa. B^guslawąklfgo. D»ćS wSeca. „Bros
1 IPsyriK/1, © ec&7, 8 pp. ..Miody 4ts“.

Teatr Polski. Dziś o gP*JE. 8 ^  pp. ..Wosd!© Fi. 
gnra/* po ©einiaoh an'ti.flmyrh.. -mieftiorean ^Htótarją ai©
2 prri\w*V?,y>go żrtsrromta".

Teatr JlaV. Drló o gedz 4 pp. Ca^alncfe” 
po rccsedi ankaonych, 'Wt’ecioeem ^Zztoawa nn mL 
Hcść“.

Teatr N^weśęi. Dziś ..Bcjadcr:^.
Teatr Kcmodj!». Dziś „Szafir".
Teafr Nowy. Dssś ,oWbes®er4« k a rapmef c f .  
Teatr Prask*. Dziś „Mnż pod Icluczom",
Z Filharmonii. DzS poreoek. 7?c&ony t  ulw®, 

rów B'-rho, Diucka 1 Haydlna. PTogrcąn wnpedlni «*• 
IrVst.r® f ThaimKSvcrBO pwd dyreśceją p Dzrln tósfci.ei- 
go oraz pp. (kwmic-Wf igodk1'©! (Apiow), Dwyjraścow. 
dki i  GrfbowrW (obrj rasem ocłej^cją kcBCtyrt na 
dwoje s&irayjńeo Bacha).

DzSś p*o poł. naearwyfcl© imleresrający koncert sym. 
fooćcscny pod dyTOkrjo Enrda Afiyfflwrejsęgo. Sofot. 
ką będzie skrzypaczka A ima Maodzo; wjiaaua isoa. 
cert Brahmsa. Cłęśó orfo.esóroma w .» - a  piątą 
symke:]^ Cna/aorwsklega . Idyllę Zygfryda" W sr 
gnera.

Trybnuał poeyji. Dizś w ealj Tow. HygfsurłtB-
* B »  o gcdB, 8 wńtcs. ©dbfdto© sśę wecaór mowej 
poesji r osynAtyj tv przefciadoeto poetów B ruro jw Ja. 
©ieaskijego i  Anatola Sleroa, popiroedaony pr&'ektfs. 
mi obu poetów. Wieczór ten. Bfl łctórjan '©ysiąpi^ 
©bek pootów, p  Iifó-eofi Bucerń śert, oiitsroaująoa 
poezje rrafnroplaatyranto^ żyr,© aam-erewwa* koła 
kuMuralmpj pubkczn ści. B 'Iccy d-o neihjyća pr®ea ca
ły dmóft w  Jcae> Tow. Hyg,:«  zicsraegp.

Druga *erja karnawału dziecięcego. Dragi pc- 
r tze k  c*!t>cdztó <żię dz:ś © go<la. 12 w pcć. w je®, 
trzyjtfu „Bejtó** w WcdrvuUu. Nowy fiwfct' 48. przy 
udział© St. Argaeińtóciej, Franfeto. M-ajcyń fcAga 
i wćehi innycto. Bilety w  to sto  WodawSta od gcdŁ 
10 ra to .

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Wodewil — .Jlozbitki".

„Rozbitkami" moralnymi są istotnie bohater®- 
Wie sztuki wyświetlanej w Wodewilu, Bohater tn»- 
je kochającą go do szaleństwa i uiegldyś ukochaną 
kobietę, bohaterka „z miłości" dia siebie zmusza 
istnych do zbrodni — a sam* tda je  się me bardzo 
wie czego pragnie.

Scenariusz do tego obrazu pisała ntewątpłiwi© 
kobieta i to jeszcze kobieta, mocno egzaltowana I 
niezbyt znająca się na ludzkiej psychologii. Postę
powanie bohatera sztuka jest najlepszem togo świa
dectwem. Tc® człowiek właściwie powicienby się 
leczyć w domu zdrowia dla umysłowo chorych, © 
nie „umartwiać się” i co gorzej umartwiać uur.ydt 
Jeszcze jedno: dziwne były nawracania się grze
szników. On zapragnął odpokutować swe grzechy 
po zobaczeniu egzektseji innego zbrodniarza, ona. 
odczuła skruchę w chwili tonięcia okrętu — i par- 
spektywy gwałtu ze strony brutalnych marynarzy. 
Myśli o (pokucie nie przychodziły im, gdy się ba
wili — tyiko gdy strach im dusze ogarniał.

Jedyni* efektownym .poe ’.zzględem dramę tycz
nym był buci marynarzy. Reszta nie „poaiada tak 
nieodzownej intrygi 1 dlatego całość jest razutej 
nudna.

Zdjęcia są ładno. Burza aa  m ora: jest nawet 
prześliczna. Zwłaszcza koloiyt i ostrość fotograf)! 
zasługują na szczere uznanie.

Gra aktorów jest mierna. Główny bohater brak 
nramjki pragnął zamaskować „kamienną boleścią" 
w obliczu — «rle był to zgoł* niefortunny pomysł. 
Bohaterka gra jak prowincjonalna aktorka w r«rv- 
sacyjnym dramacie. Jedynie marynarz i latarnicy 
znkomlcie wywdązaH się ze swych ról.

Nad program grany „przegląd", który już oglą
daliśmy na przedstawieniu Instytutu pokazów 
łwietlnych, należy do ciekawych ł powinien zydkaó 
powodzenie, ai-.łaszcza wśród młodzieży.

IktL

S p o r t
Piłka nożna zagranicy 

Zawody międzypaństwowe Włochy — Niemcy 
w Mediolanie przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
Włochom, w stosunku 3 : 1 braer.sk. Rezultat ten 
świadczy nader pochlebnie o wysokim poziomie gry 
w piłkę Bożną we Włoszech, gdyż drużyna repre
zentacyjna niemiecka nzłeży do najsilniejszych 
drużyn Europy firodkewej.

POKWITOWANIA.

i l a  „ L m o t ^ f p 8*
d l a  d s * u k a ^ n i  H R o i ) G ł i i i k a l(<

H aarycy Grynsztras mk. 100.000.
Tow. Hoffman mk. 10.000.
Przesyła F. Stępień w Tenain od swe- 

go współtowarzysza pracy m k . 2500.
Janczak — Krasnystaw mk. 200.
Dr. Eugenja Pragierowa mk. 30.000.

Na Miary zajść aa 1*1. Trierh Krzyży w da. 11. XII,
Z. Grethowski mik. 5000, A. N.iesMrok nńt. 2D06, 

Shftfitstew ZesiK>?*ed mk. 1000, IV odriBit .órsźy o- 
g.iitówp] m. 8t. Wńmsaawy mk. 113 000 Praconsnrtof 
EtektTOWetii Wer9zavv«kieg rok. 104.800, pcpraedini© 
żloiono 'mk. 244.<X)0. Razem m5;. 408.300. F. Stępię* 
w Feneóu ntli. 4000, Rcbctoicy ihrosraru i  efadtowal 
w© WIocfŁwiu mk. 35.000, Z o t e e  w nedakcji, .Rp*. 
w© UkIui* : a) rotoolaicy hudpwiaiai rok, 22.820. b)
rcholajcy % gaacwni imk. 1-9 350 c) ccjsiniz. feoibiet 
mk, 20.000 — razem mk. 61^70. iDraek’sa© prases 
2w. Robot. Stów. Spótóizfjolezyich w.Kir kawró ̂ Rrń- 
ie® a^at*: t )  Kórwtaim refcptnftasfy ’ ^GnŁeEędhcAd'* 
w iZ:fc©pczvam mk. 100 000, b) Rab. S*ow. 9rd!5d 
„Jculocdd" vr J/mcoowftj mk. 20.000, c) Ludcin-ńg© 
Stow. SpoS. w  AfKlryrttow© mik 10000, d) Z/wiąs. 
!su fScarzy w AnttoyrfuraTj© łrtk. 18 000, ©) (Rób. Stor®. 
„Nrpr&jd" w  Jar&siawlu m k. 15.000 — iwrtm mk, 
78.000.

Na Eńbotniuły Wydział Wyrh<*y*nśa Dziecka.
K. K. mk. 10000. Zamiast liow.-ntfrjuro dr. M«- 

ł>tnjcwwi B. CbarkcrżyJa mfc. ‘20500. DymasńrtWfe pra- 
cowaik f Vtmy „Grafić© Auto - RfeatcW*- mik. 50000, 
Tów. Hućfmao mk. 10000. Sylwio Kroczek. Łęcsy. 
ca. uuk. 8800. Jaltób Gawrou^d-, Bydgoeaca, rcJr 
20000.

Na Istralidów.
iWIŁtor Koirezytfedtei mk. 10000.
H. K. mit. 600,

Na gtewarzyszenie byłych więźniów p"łityra«yet
!Taw, Benstor Bołefeyy LIoiaEcnf.^ki mk. 10000,
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KINO-TEATR 4 2 S er je  razem !

ROCOCO i - D Z l e W C S S Q  S5 ! P i © © a ć l i l IN o w y - Ś w i a t  6 3 .
P o c z ą te k  !-go s e a n s u  o  g. 3 3 0 . 

O s ta tn i s e a n s  10 w.

I W
i© a k tó w  w  jed n ym  program ie

k k

( G i r l  O l  P i c c a d i l l y ) .  D ram at m iło sn y  u b o g ie j  dz iew czyny  z n a jb o g a ts z e j  i a ry s to k ra ty c z n e j d z ie ln icy  L o n d y n u .

Ulubienica publiczności Mia Mara rolH ytiiław aj.

Kins Palace
C K I1 E Ł M A  9 .  T « l .  55 -14 .
O rk ie s tra  sy m fo n ice , p o d  dyr. S < * cn . 

S z u l c a .
P o c z ą te k  p o k azó w , 3, 5, 7  I 9.15

I
♦

O s t a t n i e  2  d n i !  Tli P r o g r a m  m o a s i r e  —  i i  aktów TU

Świetlana L I L J A N A  G I S H  w najnowszej kreacji
w potążnem arcydziele: j j i y i Ę C Z E J N N f iC  A . BA IL O Ś C I.* 4 (Way down East) 

Realizacja O. KI- i» r ifftth ’a>

T e a t r  „Q U I P R O  QUO”
P o d  k ie r . a r t  lit. J .  B o c z l t o w s S s i o & o

„ P a p o ,  | o  c h c ę  c h i ń c z }  k o 1 "salo n  moritż”

mm
m

Przybył na skład świeży transport

‘ HERBATY AHGIE3.SKIEJ
w orysisainym m a w y m  opakowaniu

w ł a s n e j  m a r k i

SIBUNION

Ka ż d y  R o b o t n i k
pow in ien  w® w k sn y m  in te r e s ie  p rzeczy ta ć

Zarys Ustawodawczy 
o 8-godzinnytn dniu pracy

Dr. Eugenji Pragierowej.
Nabyć można w Księgarni Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mk.

F a b r y k a  C u k r ó w  
Przetw orów  O wocowych i C zekolady '

t a s r h o

„ U R S U S 11
d .  J . A . K . O . R .  ( e g * .  o d  r .  1 8 8 7 )  

W a r sz a w a , O grodow a 59.
T e l e f o n y :  Z a r z ą d z i  1 5 - 6 9 ,  B i u r a  1 2 2 - 4 5 .

ochronna

w paczkach V? — V*  — V* funt. Wagi netto.

Skład Główny:
w POZNAWIU: Garncarska 3. 

W U U £ l a i y *  WQ LWOWIE: Batorego 36.

"Warszawa, Bielawska 18. 
T e l e f o n y :  105-72, 501 -8 8 , 2 5 8 - 34.

w  W 1 .N I E :  D o b r o c z y n n y  2 .  
w K R A K O W IE : W r z e s i f t s k a  4 .

M A  M A T Y I
n a  I s a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h !

Manufakturę: n»terjały ubraniowe letnie i bieli źniarse.

Konfekcję damską i męską: p«it« jesienne
i zimowe, kostjumy, suknie oraz bielizna damską i męską 

KCttFEKCJĘ FUTBZAM ą.
Gotowe m ęskie ubrania.

Obuwie: damskie, męskie i dziecięce.

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy 11. p. 
P O L E C ARogaliński, Si&renoba i 8-ka

W a r s z a w a ,  f f i t o d o w a  ffe  S ,  t e l e f o n  1 3 2 - 2 0 .

Oddział: Poznań, Szewska 11, tel. 50-41.
8WAGI im M  BifEsiniwgay ubrania sętiis i damskie z ś m m  MtoWi es- airy.

E U E T O W N 1 A  I

„Źródło Polskie“
H o w ie is i-S a k a p o w sk i

Z ło ta  8 4 ,  t e l .  2 3 1 -6 8 .
p o le c a  k o o p e ra ty w o m , s to w a rzy sze n io m  1 k u p c o m  p o  c e n a c h

k o n k u re n c y jn y c h  tow ary:

feoIsnS&lne, ntączne i mydlarskie
z w łasn y ch  sk ładów .

N a ty ch m ias to w a  e k s p e d y c ja  n a  in k a s o  i z a  z a lic z e n ie m .

pgBaBMBfflSBgMM B H B M B M B B W B M W M B M B B

NA RATY
tn o żn a  s ię  u b ie ra ć  e le g a n c k o  w p ie rw szo rz ę d n e j p ra co w n i u b io ró w  

m ą s k i c h  i d a m s k i c h

. C W E J K O
Złota 2S ri. 12, tel. 131-35.

M A  M A T Y
1 za  g o tó w k ę  o k ry c ia  i k o s tju m y  d a m s k ie  o ra z  u b io ry  m ę sk ie ,

^ 7 W I A r l r 3  L e s z n o  2 7 ,  m .  2 5 ,  te l .  403-88, 
w Z I T i S O r c ,  n a p rze c iw  b ra m y , ll-g ie  p ię tro .

HUTY
o k ry c ia  d a m sk ie , k o stju m y . su k n ie  1 u b io ry  m ę sk ie

■w jar s r a  T fT ś E H  KA5238ELIOKA 17, m .  6 ,  
U t a .  j u Ł  EH*, f i r n . .  *M S S P  w  b r a m i e  ł« e  p ś ą t r o .

biilitcj

|® soa T K A T Y T *  T R A T Y !
W y k w i n t n i e  i elegancko można s ię  ubrać:
H. Podbiera i 2 . K essel w WMWie, SBWjf-Srat 811

S k le p  fro n to w y  
W ielk i w ^ b ó r g a rn itu ró w  i p a lt  n a jn o w szy ch  faso n ó w .

P P . S tu d e n to m  1 z d em o b ilizo w an y m  o ra z  u rz ę d n ik o m  sp e
c ja ln e  u s tę p s tw o .

Zawiadomienie
Księgarni Robotniczej, Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  u l -  W s p ó l n a  1 7 .

W  n a jb liż szy ch  d n ia c h  w yjdz ie  z d ru k u  a k tu a ln a  b ro sz u ra

p o s ła  E»a*a He4**«afsa Oiairatancia

linii i  Jsi '*  “
W s i n e  d l a  l a k i e r n i k ó w

S u s K a r a i a  g a z o w a
a  p la c o w ę  ro b o tę  ze  śc ia n a m i p o d w ó jn e j ż e la z n e j b lach y , w ypeł- 
iło n em i a z b e s te m  o  wys. ' i  m . 50. sz e ro k  1 rn. 50, g tęb . 1 m . t a 

n i o  d o  s p r z e d a n i a .  d w W i iU ^ K l  6 ,  m .  3>

Z Ę B Y
o d n ie W e n la , p 1 o  m b y  od  
u su w a n ie  zęb ó w  bez b ó lu , 
ło k a  s ta ry c h , re p a ra c je  na 
k an lii. P ra c u ją c y m  sp ła ty  
iśc low e. L e sz n o  s ie d e m .

! Ma raty!
8 sea g o t ó w k ę  

u b io ry  m ę sk ie , je s io n k i  l e h u s t 
kl nolw ygod-ntej u  l ’. o t e n b e r g . i

C i e p t a  3 ,  m .  3 0 .

Iliił Dim sif ? r : M  !
że  n a jta n ie j m o ż n a  s ię  u b ra ć  

W M flGAZ. UB O R Ó W  MĘSKICH

1  Bsliszsvsxj fiSa li
U W A G A ! Ciszycie lu b  p rz e n ic o 

w an ie  g a rn itu ru  60X 00 m k

GOtOWŁ ZcStóM.

S t .  F. U l l l l  ' % ? % ! ■

Ł az a rz a  C hor. sk ó r., w ener., an a łi-  
zy krwi n a  syfilis C h ło d n a  26, te l .  

99-29. O d  1—3 1 5 —7.

Dr. Scfja host!iows%a
ch o r. w en er., skó r., a n a lizy  krwi 
n a  syfilis. C h 4 o d s» a  Wh 2 o ,  te 

lefo n  99-29, c d  3— 5.

K .  a s s .  M t a  « °n r, , sk S - e '
saż . kosm t-t. lek a rsk a . 

O rd y n a c ja  w y łączn ie  d la  k o b ie t. 
K r u c z a  31 . O d  5 —7  w t o c z .

i  1  Y krwl (s vf; lls '
& *2 ś * w , u M  m o czu  (go- 
nokok l), p lw ocin , k a łu  ltd. 

c h c m . b a k le r jo lo g  :1 i. r h  P f lr jlł 
R Y K IA K S K A  14, U I U l. L . r l U i  
b , a sy st, przy sz p ita lu  V irchow a. 
L ab o r, p rzyj, o d  9 —7, krew  o d  U  

d o  7-ei.Dr. J* Z alew ski
lek . a s . s z p l t  św . Ł azarza  C h o ro 
by sk ó rn e  1 w en er. A nalizy  krwi. 
T argow a, o s ie m d z ie s ią t  cztery . 

Tel. 77-83. 5—7. p a n ie  4 —5.

Or.nted. J.nereslender
C ł s s r .  s k ó r y  i w e n e r y c z n e  
8 —9 r. 5—8 w. A J. J e r o * » 4 i « * -  

s k i e  7 .Ot*. 1. NULEJftOWSKI
C h o i. w en er. i sk ó r. Z łf o ta  3 0 .  
Tel. i21-80. P rzy jm uje  od  4 —8 w. Or. n e l  feldhuseii

b. st. o rd y n . szp ita la , ch o r. w ena- 
ry czn e , sk ó ry , p łc iow e (n iem o c). 
Lecz. p ro m . R o e n tg e n a  W ielka 11 

d o  10 r. 4 — 7.

n*a® im a-i S t r y m e p  1 In.

fl-rzi ll«t! S K
8*j, r.—7 '| ,  w., w n ie d z ie le  10—2 .

S fltitOSlfrliA Ibitldflc.
3 )  [ t e s j  n e , rzeżączk ę , syfi 
lis leczy w k ró tk im  c z a s ie . N ie 
zam o żn y m  u stę p stw o . Dr. W eln- 
tra u b , P ra g a  T arg o w a  78 m . _1< 
przy W ileń sk ie j od  5 —8, w n ie  
d z ie lę  10— 12 ra n o .

i r  n h r 9 l' ’bi ś lu b n e , z ło te , p ierś- 
fij U U U juS: c io n k i, d a je  n a  ra 
ty P rzy jm u ję  r e p a ra c je  G utm a- 
c h e r . S m o c za  21, m ie sz k a n ia  23 i

1 1 1 w  \
iz a w a . N ie ca ła  12, te le fo n  72-04, 
o d d z ia ł B ło n ie . S y s tem  n a g ro 
d z o n y  n a jw y ższem i n a g ro d a m i 
Szycie , m o d e lo w a n ie , m o d n ia r  
stw o , haft. Z ap isy  c o d z ie n n ie  
P a ten ty  c ec h o w e . N leczasow ym  
g o d z in y  w ieczo ro w e . S a m o u cz ek  
k ro ju  n a b v ć  m o żn a  w sz k o le  i 
k s ię g a rn ia c h . Przy sz k o le  p ie r 
w szo rz ęd n a  p ra c o w n ia  su k ie n , 
k o s t iu m ów , o k ry ć . ________

P t s r t t h u  w«n e rV « n a . R zeżączk ę  
U łb r J u ?  leczy s ię  w a k n a jk ró t-  
szym  cza s ie . P rzy o k o p o w a  43— / 
ró g  G rzybow sk ie j, o d  4 d o  7 pp . 
Dr. R o se n ta l. P a n ie  2 —4.

m ę sk a  n a  fu trze  m a 
ło  uży w an a  170 tys. 

m k R eg lan  m ęsk i n a  fu trze  e le 
g a n ck i n a  b a rd z o  sz c zu p łeg o  
m ężczy zn ę , n isk ie g o  190 tysięcy . 
O grodow a 32 (P ra ln ia  c h e m ic z 

n a ) zależy  n e  c z a s ie . H a n d la rz e  
w y łączen i.________________________

G arn itu ry  m a ry n a rk o 
we, żak ie to w e , fu tra , 

o a lta . je s io n k i, sak i. sp o d n ie , n a j
tan ie j w W ytw órni u b io ró w  S ipo- 
wskl i M ajew ski, C h m ie ln a  49, 
tro n t II p ię tro  n a ro żn y  d o m  pr y 
dw o rcu  g łów nym . U w aga: szyjer 
my na  z a m ó w ien ia  z w łasn y ch  I 
p o w le izo n y ch  m a te rja łó w  o  50jt 
‘an te j.  #

ta! Rant i Pnjjflwa-
BJfJfl (ProWB^-to n e  p rzez  nkade* 
n l lC  m ików  p o d  k iero w n ic tw em  
fi. M ajk o w sk ieg o  prof, flk ad . 
W ojsk.). Z ap isy  na  II p ó iro cz e  
p rzy jm u je  k a n c e la r ja  P lac  T rzech 
<rzyży 8  (g im n a z ju m  K. Kulwie- 

cia) w g o d z in a ch  m ięd zy  5 — 7. 
W c ią g u  ro k u  p rz e ra b ia  s ię  k u rs 
2 k las . _

n b r in  sk rz y p iec , cvtry. g itary , 
.c f i ljC  m an d o lin y ; ty s iąc  p ię ć 
se t m are k . N o w o g ro dzk a  23— 19.

M a s z y n y  d o  s z y c i a
„ K a sp rz y c k ie g o "  T a n io —H u r

to w o — D e ta lic z n ie — fia ty . W ar
s z a wa, M arsza łk o w sk a  153.

M «klj o to m a n  sp rz e d a ż  za bez- 
iliu Jii c en . T an ie  ź ro d lo  B ag n o  
3, sk le p  w b ra m ie , M ja  Praga* 
Z ąb k o w sk a  I ,  sk le p  5 _

u s  b i t u  i za g o tó w k ę  ró ż n e  o- 
lin  (lii i !  k ry c ia  d a m sk ie . M ar
sza łk o w sk a  58—6._______________

fłn ra łt l l  O k ry c ia , k o s t j u m y  
119 l u l j !  d a m sk ie . Z ło ta  1 6 "  
2 0  _

A hnniin  trw a łe  n a jle p szy c h  szew - 
UUuWis ców  n a  ra ty . S ie n k ie 
w icza 3, m . 19._________________
O tn llT U  b in o k le , prezerw atyw y
U iiU lS lf, „V en u s" , n a jle p sz e  
n o że  d o  g o le n ia  n ad esz ły . N aj
tan ie j bo  w p o d  wó. zu. O ptyk 
„ flk s t” , J e ro z o lim s k a  33 ró g  M ar
sza łkow sk ie). ____________________

D m im n in  s u k n le > j a m i tu r k i  di»
r l l j j l u i t j t j  ch ło p czy k ó w . W yko
nyw am  so lid n ie . H oża  84— 14.

z a rz ą d z a ją c y  warszta*
 JIIJ ta m i sam o ch o d o w em ;
z p ie rw sz o rz ę d n e m i re fe re n c ja m i
Z g ia sz eć  s ię : P U. P. P W arsza 
wa. P lac  N a p o le o n a  10, p o k ó j 1< 
go d z . 9 —1 pp . _______________

7lłfl TV^IPfV ro sre k  re g la n  m ę- 
ŁUU n u i ^ l l  sk l n a  b a ra n k a c h , 
e le g a n c k i s p rz e d a m  z araz . P ię 
k n a  64 (b ez  litery) m . I i .  H a n 
d la rz e  w y łączen i.

D n tn o ’ta a  P a n n a  d o  m ere źe k
r u l u s i ł u a  a lb o  d o  m a s z y n y -
T w arda 28, m . 3.

Przyi-DUi?
n a  o ra z  s p e c ja ln e  szy c ie  okrę t- 
k ą  n a  m etry . Z ło ta  zO—4. ^

k rzew sk ieg o , O k u licz a , K lonow 
sk ieg o , B o h u szew lcza , S ierzp u to - 
w sklego , W ilw iń sk ieg o , S ian o żę- 
c k ie g o  (fizyka) D yskusja . P o czą t
ki m a te m a ty k i w yższej. Z ad an ia  
m a tu ra ln e  T lo m a c z e n ia  łaciny- 
K rytyka lite ra tu ry  p o lsk ie j. S k ró 
ty h is to rjl. S a m o u cz k i jęz y k ó *  
o b cy ch .— W ydaw nictw a księgarń* 
* \a jn e ra . B i e l a ń s k a  5 <l-sz® 
p ię tro  fron t). Na ż ą d a n e  katalog-

śanwoij, g r U p K -n S
„ R e c o rd "  M arsza łk o w sk a  111. T e 
lefo n  229 35. S k lep  w b ram fe .

ni) Mi£ miii
cero w e  W ypraw y ś lu b n e . Kp- 
s tju m y —P a l ta —T ry k o taże , O b ra 
nia  d z ie c ię c e  I d la  u c z ą c e j sid
m łodzieży  p o le c a  E dw ard  Szyszkdmaaawa t
łCDtJ sz tu c z n e  b e z  p o d n le b ię ' 

S n ia , k o ro n y , m o stk i, re p a 
ra c je  w p rz e c ią g u  2 g o d z in , wy
konyw a p u n k tu a ln ie  n a  d o g o d 
nych  w a ru n k a c h  z k ilkoIefniS  
g w a ran c ją . L a b o ra to r iu m  z ę b ó ^  
s ,tu c z n y c h . H. R a tu szn lak . L esz
n o  36, te le fo n  274-49. U w ag a! 
D .u g a  b ra m a , ll-g le p ię tro , m .'Jd-

7n?!fnmh"i śl ssr7e 08 J*7 *
L uuaiitilili d łu g o le tn ią  p r e k w - 1* 
p o trze b n i p .a tv ch m las to w o  d o  fa
bryki w yrobów  sv ta n c r  wanych- 
'W y n ag ro d zen ie  1500 — 2 0  mk' 
g o d z in a  O fe rty  p o d  .SZ TA N C /t 
to  re d a k c ji  R o b o tn ik a , W areckÓ 
NL- 7.
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